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N er 20. Kraków, Sobota 25 Stycznia 1890. Rocznik XLIII.
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Przegląd polityczny.
Kraków 34 stycznia

Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie dodat 
kowej sesyi sejmu czeskiego. Rozpoczęło się ono 
bez nrzemowv Marszałka odczytaniem pism, jakie 
do S ’jmn wpłynęły. Następnie sprawdzono doko 
nane niedawno wybory w niemieck^h okręgach, 
poczem wniosek komisyi budżetowej o udzielenie 
subwencyi krajowej w kwocie 100,000 złr. na wy 
stawę jubileuszową, oraz rezolucyę wzywającą 
rząd. aby ze swej strony tę wystawę subwencyo- 
nnwał, przyjęto jednogłośnie bez dysknsyi. Przed 
zamknięciem posiedzenia wystosował dep. Vas*aty 

i tow. następującą interpelacyę do Namiestnika: 
„Na koDfereDCve ugodowe zaproszono do Wiednia 
niektóre osobistości, a jakkolwiek rokowania te 
miały prywatny charakter, to jednak wszelkie, na 
wet rzeczowe omawianie tej sprawy, a nawet 
reprodnkeya niekwestvonowanyeb w Wiedniu o- 
świadezeń dziennika Deutsches Volksblatt, została 
w Pradze skonfiskowana. Interpelanci zapytmą 
czy Namiestnik zamierza zapobiedz tym nadu- 
życiom?" Dziś odbywa się drugie posiedzenie 
Seimn.

Z powodn rozpoczęcia obrad sejmowych zasta 
nawia się Politik  nad ewentualnem oddziaływa 
niem czesko niemieckiej ugody na stosunki parła 
mentarne. Dziennik ten zwraca się przedewszyst 
kiem przeciw zapatrywaniu jakoby musiała na
stąpić jaka zmiana w składzie gabinetu Dlaczego 
ze wzgledn na utorowaną lenszą i przyjemniejszą 
Przyszłość, musi nastąpić zmiana lub rekonstruk 
cya gabinetu, to, zdaniem P olitik , trudno pojąć 
Z reguły naslepuje zmiana rządu po jakiemś nie 
powodzeniu lub po jakiejś niendałej akeyi, rza 
•dziej lub wogóle nigdy nie zachodzi taka zmiana, 
jeśli gabinet ma do wykazania sukces i to sukces 
tak znaczny. Osiągnięte zbliżenie walczących ze 
sobą stronnictw w Czechach jest tryumfem gabi
netu hr. Taaffego, w pierwszym rzędzie trynmfem 
samego szefa gabinetu który przez to widzi część 
swego programu bardziej zbliżoną do urzeczywi
stnienia. programu, z. którym w roku 1879 objął 
rządy. Fakt ten mnsi iego stanowisko raczej wzmo 
cnić, niż osłabić. Możliwą jest rzeczą, iż no nto 
row8nin przvjsżnieiszych stosunków lewicy do 
}awv minWeryalnej zaidą luźno zmiany w gabi- 
nec:e. Jak  długo jpdnak ugoda nie jest skodyfi 
kowaną, n;e nastąpi zapewne taka zm iana, gdyż 
nie miałaby ona celu. Także i co do przyszłych 
sło«unków większość’ do rzsdu i poszczególnych 
frakcyi nie należy oczekiwać żadnej zmiany, gdyż 
ani Polacy, ani konserwatyści niemieccy nie o- 
świadczyli się przeciw porozumieniu w Czechach: 
stsnawszv na gruncie programu rządowego z r. 
1879, który gabinet i dz*ś uważa za niezachwiany! 
moga oni akcyę rzsdn t^lbo z zadowoleniem po' 
w-toć Politik  spodziewa się , i* wśród nowych 
s t o s u n k ó w  sprawy w Radzie państwa będą prze 
prowadzone łatwiej i rychlej.

Na środowem posiedzeniu " ’fnufckiogoparJampjjj.,, 
przyszła n«tswa anti-'ocvsli*tyozna w drugiej, CZyfa. 
niu na norzsdck dzienny. Bar. Lsnewerth v g;mrnPrn 
oświadczył się przeciw całej u«tawie j«ko wyjąt
kow ej, która ma nadto tę niedogodność, że sze
roka interpretacya, iaką jej nadaią władze admi
nistracyjne, może i innym stronnictwom d»ć sie 
we znaki, jak tego dowodzą prześladowania do 
znane przez Volks Ztg, mebędącą organem socya
1’stów.

Depnt. Kardorf, należący d0 stronnictwa Bis 
marckowsk;ego quand « « ,  polemizował z prze 
równikami ustawy, iako kokietuiącymi 2 socyali- 
stami z« względu na przyszłe wybory, za co ode 
brał należytą odprawę tek od dep. Lans-wortba 
jak  i od Windtbor8ta. Ostatni oświadczył w końcu 
przemówienia swego, że chociaż zasadni-z.o jest 
przeciwnikiem wszelkich u«taw w y j ą ^ ^ ^  . ^  
chodzi z przekonania, że demokrscyę socyaloą na
leży zwalczać bronią moralna. a nie pałką, gotów 
jednak jest, ze względu na zachodzące chwilowe

stosunki, głosować z calem swem stronnictwem za 
przyjęciem na dwa lata ustawy w brzmieniu, w ja 
kiem ją  komisya proponuje, t. j. bez przyznania 
rządowi prawa wydalań.

Nad § 11, traktującym o zakazywaniu dzienni
ków, wszczęła się żywa dyskusya, przed której 
ukończeniem odroczono dalsze rozprawy do dnia 
następnego.

Skoro się tylko w dniu tym dalszy ciąg dysku- 
syi rozpoczął, oświadczył minister Herrfartb, że 
rządy związkowe obstają przy tem, aby nstawa 
an t:8oeyaIi8tyczna łącznie z przyznaniem rządowi 
prawa wydalań uchwaloną została, ponieważ ża 
dna miarą ohyć gię bez niej nie mogą.

Bez tej ustawy groziłoby całej produkeyi i świa 
towi kapitałowemu wielkie niebezpieczeństwo i dla 
tego Rłusznie do parlamentu odezwać się rząd mo- 
ż j s ło w y : T u a  res agitur.

Czy ks. B!smarck weźmie udział w drugiem, 
czy też dopiero w trzeciem czytaniu ustawy, nie 
wiedziano pa pewne w koła h parlamentarnych, 
nie wiadomo też do chwili, kiedy to piszemy, czy 
już przybył do Berlina.

W stronnictwie narodowo-liberalnem poruszano 
myśl, czyby nie można zawrzeć kompromisu z rzą
dem. aby parlament całą ustawę na czas nieogra 
niczony uchwalił, prawo zaś wydalania przyznał 
rządowi tylko na czas pewien. W kołach rządo 
wych utrzymywano, że rządy na warunki podo 
bnego kompromisu nie przystaną.

Z powodu ostatnich skandalicznych zajść w fran 
cuskiej Izbie deputowanych, jakie boulanżyści wy
wołali, postawił dep. Reinach wniosek o z m i a n ę  
regulaminu w duchu takiego zaostrzenia, że jeśli 
który z deputowanych, wezwany przez prezesa ns 
podstawie poprzedniej uchwały, aby opuścił Icbę, 
nie uczyni tego bezzwłocznie. Izba będzie mogła 
wykluczyć go na cały czas bieżącej sesyi.

Ze sporu angielsko - portugalskiego skorzystać 
jodobno zamierza stronnictwo Gladstona, który 
imieniem jego ma ogłosić, że zrażanie sobie tak 
wypróbowanego przyjaciela, jakim się zawsze 
Portugalia dla Anglii okazywała, poczytuje za 
wielki błąd polityczny.

KORESPONDENCYA „CZASU11.
L w ó w  23 stycznia.

(W sprawie obmyślenia środków zarsdczycb przeciw za
razie pyskowej i racLowej. — Fundaiya stypendyjna La 

chonicza. — Wyjazd p. Pietruskiegoj.
(X I Namiestuictwo zawiadomiło W yddał kra

jowy, że w ostatnich czasach prawie wszystkie 
transporty nierogacizny, wysyłanej z kraju do St 

i do Pragi, nadełn dzdy tam dotkmęta zara 
zą p -s vową i racicową Również z chwilą otwar 
cia w Białej zakładu obserwacyjnego dla gahcyj 
skiej n erogaciznv, przeznaczonej do chowu, ra  
wypas, albo w celach hodowli, to jest od 15 gru 
dnia 1889 stwierdzono tam zarazę pyskową i ra 
cic wą zsraz w pierwszym tygodniu "bserwacyi, 
a zatem wówczas, kiedy tamteisze chlewy były 
zupełme czyste i niezskażone. Wypływa ztąd nie 
wątpliwie, że ta zaraza panuje groźn ej w kraju, 
a niżeli to w wykazach o przebiegu chorób sta
dnych jest uwidoczniane, że zatem bywa tajoną; 

alej okazuie s:ę dowodnie, że bywa ona zawle 
caną jedynie przez nierogaciznę w obrót handlo 
wy wprowadzaną.

Wobec tego Namiestnictwo jest zdania, iż wszel 
kie dotąd zaprowadzone zarząd enia weterynarco 
pol cyjne, jakkolwiek uciążliwe dla produkeyi kra 
jnwej, n :e wystarczyły, aby skutecznie stłumić za
razę i powstrzymać jej zawlekanie. Aby więc po
łożyć koniec tej zarazie i ochronić przynajmniej 
handel bydła rogatego od dalszych strat, wska- 
zanem jest wziąć pod ścisłą rozwagę, czy i w ja- 
li sposób należałoby znrenić obecnie obowiązujące 
D'stanowienia weterwnarno-policyjne w ten spo 
sób, aby choć czasowo jeszcze bardziej ograniczyć

wywozowy handel żywej nierogacizny rzeźnej 
Zanim jednak Namiestnictwo przedłoży swe wnio
ski w tej sprawie miffliierstwu spraw wewnę
trznych, postanowiło wprzód porozumieć się z Wy
działem krajowym i w tym celu zaprosiło Wy
dział krajowy, ażeby dla wzięcia udziału we wspól
nej konferencyi wysłał swego delegata.

Konferencya ta  odbędzie się w dniu 4 lutego 
o gndz. 11 przed południem. Wydział krajowy de
legował do wzięcia ndziału w naradzie członka 
Wydziału krajowego p. Tadeusza Romanowicza.

W roku b. weszła w życie nowa fundacya z za
pisu śp. Dra Antoniego L a c h o w i c z a ,  zmarłego 
w Jaworowie. Fundacya ta podzielona zo
stała na dwa oddzielne fundusze, t. j. stypendyj- 
ny i zapomogowy. Do korzystania z funduszu 
stypondyjnego powołani są prawni potomkowie 
braci fundatora z męskiej linti,1 tudzież dzieci uro
dzone z zamężnych córek braci fundatora. Chcą
cy korzystać z tej fundacyi muszą wykazać, że 
uczęszczają do szkół publicznych, lub też pracują 
Pr<l j  Jj®znie w jakiem  rzemiośle, a rodzice ich nie 
są dość zamożni, ażeby mogli łożyć na ich ntrzy 
manie i kształcenie się.

Wysokość kwoty stypendyjnej zależną jest ot 
rady zawiadowczej.

Do korzystania z funduszu zapomogowego po 
wołani są bracia fundatora i iih  potomstwo. Za 
pomogi mają być udzielane w razie niepowodze 
nia materyaloego i klęsk nieprzewidzianych, a o( 
woli tych osób niezależnych.

Nadto mogą być udzielane zapomogi po 1000 
zlr. na wyprawę dla niezamożnych dziewcząt.

Po wygaśnięciu linii męskiej fundatora, docho
dy fundacyi posłużyć m ają na wybudowanie do
mów przytułku dla starców, kalek i chorych nie
uleczalnych, każdego na 12 łóżek, a to w m iastach: 
Tarnowie, Jaworowie i Lubaczowie.

Rozdawnictwo styoendyj i zapomóg należy do 
specyalnej rady nadzorczej, w której skład wcho
dzą : każdoczesny marszałek krajowy jako prze
wodniczący, każdoczesny prezydent miasta Lwowa 
każdoczesny prezydent lwowskiej Izby adwoka 
ikiej  i najstarszy członek linii męskiej rodziny 
śp. fundatora.

Główny majątek zakładowy tej fandacyi stano
wią dobra ziemskie: Kochanowa z przyległościa 
mi, Wilcza góra, Czaplaki i Ruda Kochanowska 
w powiecie jaworowskim, a prócz tego papiery 
wartościowe.

Pierwsze posiedzenie rady nadzorczej tej fuoda- 
cyi odbyło się dziś o godz. 11 przedpołudniem 
w gmachu sejmowym. Przewodniczył tej radzie 
JE. marszałek krajowy br. T a r n o w s k i ,  a ohe 
cm byli pp. prezydent m. Lwowa Edmund Mu 
c b n a c k i ,  prezes lwowskiej Izby adwokackiej 
Dr Maurycy K a ba t h ,  starszy poborca podatkowy 
tilauisiaw L a  c h o w  i c z , jako najstarszy członek 
rodziny fundatora, Władysław L a c h o  w i c  z, jako 
egzekutor testamentu. Nadto wziął ndział w obra 
da h członek Wydziału krajowego p. Oktaw P ie  
t r u s k i ,  jako referent spraw rtypendyjnych w Wy
dziale krajowym. Funkcye sekretarza rady nad 
zorczej pełnił koncepis a Wydziału kraj. p. Jerzy 
J a b ł o n o w s k i .

Na posiedzeniu tem załatwiono przedewszystkiem 
kwestyę administracyi fundacyą. Rada zawiadow 
cza poruczyła adm inistrację majątku p. Wiady 
sławowi Lachowiczowi i uchwaliła wydać dlań 
odpowiednią instrukcyę.

Następnie przystąpiono do rozdawnictwa sty 
pendyów z rozporządzanych na ten cel funduszów. 
Stypendya otrzymali na rok 1890: Dr Bronisław 
L a c h o w i c z ,  kształcący się w Wiedniu w Aka
demii rolniczej w chemii i technologii rolniczej 
w kwocie 400 złr.; Stanisław Antoni P i w o c k i ,  
uczeń 4 kl. szkoły ludowej w Żółkwi w kwocie 
200 złr.; Marya Ksawera P i w o c k a ,  uczennica 
2 kl. szkoły ludowej w Żółkwi, w kwocie 170 złr.

Zapomóg nie rozdano obecnie żadnych, dla bra 
tu rozporządżalnych funduszów, gdyż już przed 

obecnem zebraniem się Rady nadzorczej, uchwa- 
ono w drodze obieg iwej udzielić zapomogę w kwo

cie 800 złr. jednemu z członków rodziny fun
datora.

Członek Wydziału krajowego p. Oktaw P ie 

t r a s  k i  wyjechał dziś po południu pociągiem ku- 
ryerskim do Wiednia, zkąd powrócić ma do Lwo
wa w poniedziałek wieczór.

Najj. Pan postanowieniem z dnia 5 stycznia b. r. 
zatwierdził wybór p. Bron. O s u c h o w s k i e g o  
na prezesa Rady powiatowej w T arce, a wybór 
X. Cyryla P a c z o w s k i e g o  na wiceprezesa Rady 
powiatowej w Bohorodczanacb.

List ze wsi. *)
(Głos w sprawie chłopa galicyjskiego).

Coraz częściej czytamy długie, mniej więcej 
uczone wywody o potrzebie pomocy lekarskiej 
dla loda wiejskiego, poprzedzone strasznemi opo- 
wiadąniami, jak  śmierć po wsiach gospodaruje 
i jakie mnóstwo ofiar zabiera. Opowieści te by 
wają po prostu cyframi statystycznemi, z których 
zdaje się wynikać, że jeżeli tak dalej pójdzie, 
niezadługo Wab cya obróci się w pustynię. Nie- 
1 iAjk°W*em choroby dziesiątkują ludność, ale 
1 g łód , gdyż według raebun&u p. Szczepanów- 
skiego, 50.000 ludzi ginie rocznie śmiercią głodową

u -1? 6?2 na papierze i w wyobraźni
miejskich ludzi, znających kraj z gazet Na wsi 
tego, szczęściem, nie widać. Chat opustoszałych 
się nie spotyka; owszem prędzej nowe powstają, 
a w nich ludno i gwarno. Fola odłogiem nie le 
ią . W niedzielę w kościołach i cerkwiach ścisk; 
w dnie targowe w miasteczkach wóz na wozie 
i takie tłumy, że trudno się przepchać. W zaeho 

mej Gałicyi są okolice przcpe'mone, pomimo 
emigracyi do Ameryki. Kontyngens rekruta nie 
zmniejsza się, lecz wzrasta.
n ^ 0ZiPraWmy 8,ę naJP‘erw z kwestyą głodu. — 
Udkąd p. Szczepanowskiemu podobało się puścić 
ją  w kurs, w dziennikach niemieckich i polskich 
wraca bez ustanka zdanie: W Galicyi co roku 
oO.OOO ludzi umiera z głodu. Trzy wykrzykniki 
i basta. Gdyby to była prawdą, każdy z nas, co 
mieszkamy na wsi, musiałby choć raz w ro k , choć 
jednego takiego nieboszczyka zobaczyć. Widzieć, 
nikt nie widział, nawet o podobnym wypadku 
nikt nie słyszał od lat co najmniej trzydziestu, 
ale, że stoi wydrukowane, więc ludzie w to wie 
rzą i za jakie lat sto nasze praprawnuki ucząc 
się historyi, repetować będą: W królestwie Gali 
cyi i Lodomeryi, w końcu XIX wieku rok ro 
czuie 50.000 ludzi umierało z głodu.

Tymczasem p. Szczepanowski pod śmiercii, 
głodową rozumiał przedwczesny koniec, sprowa 
dzony złem i niedostatecznem pożywieniem; znaj 
duje on bowiem, że czh, wiek, fizycznie ciężko pra 
co.iący, musi karmić się jak  Anglia, mięsem i pi
wem; żyjąc zaś, jak  nasz chłop, chlebem, kaszą, 
kartoflami i kapustą, sam skraca sobie życie, po 
pełnia gatunek samobójstwa. Szkoda, że p. Szcze 
panowsai, przed nspisaniem rozdziału o głodzie 
me przypatrzył się zoliska naszym chłopkom, ich 
gustom i przyzwyczajeniom.

Znam wypadek następny. W jednym dworze 
pani skasowała trzeci stół i całą służbę przeniosła 
na drugi; wszyscy dostają na obiad rosół i mięso, 
w czwaitek i w niedzielę dwa mięsa, prócz mle- 
ka, kartofli i mącznych potraw, naturalnie w mniej
szej ilości, niż na dawnym trzecim stole. Jakiż 
był skutek i Taki, że nie można znaleść chłopaka 
do stajni, bo mówią, że we dworze głód. — Nasz 
chłop, od dzieciństwa przyzwyczajony do swego 
sposobu życia, potrzebuje żołądek napełn ić; po
karmów skoncentrowanych nie lubi i nie znosi. 
Jakie olbrzymie ilości zwykłego swego pożywie
nia jest w stanie pochłonąć, o tem trudno mieć 
pojęcie, nie widząc na własne oczy; w latach nie
urodzaju zboża dokłada kartoflami, miele poślady,

) List ten otrzymujemy od jednego z obywateli 
wiejskich. Umieszczsmy go tem chętniej, że zawiera 
wiele trafnych uwag i spostrzeżeń, chociaż autor mo 
że czasami ze stanowiska nieco jednostronnego wy
daje sąd o kwestyach niewątpliwie żywotnych, ale 
trudnych i zawiłych. (Przyp. Red).

kupuje kukurudzę, bardzo dlań ponętną, bo rośnie 
w garnku i długo leży na żołądku. O mięso dba 
w święta, bo tak stoi w ich kalendarzu. Tego ro
ku na Wschodzie nieurodzaj i zarazki; wskutek 
zamknięcia granicy świnie są po niczemu, prosię 
warte 20 centów, jak sie znajdzie am ator; pomi 
mo to chłop radzi sobie na różne sposobv. ale 
z zakłóciem świnki czeka do Wielkanocy. Żydzi 
wykupili tysiące koni na skóry, po kilkadziesiąt 
centów sztukę; mięso zjadły psy i wrony. Koniny 
nie tknie nawet Cygan, ten Cygan, co padlinę 
odkopuje i nważa za specyał.

Niedawno w Drohowyżu był stary o g i e r ,  na 
mc nieprzydatny. Należało go bez długich koro- 
wodów zastrzelić i skórę sprzedać żydowi. Spra- 
wa musiała się jednak oprzeć o ministeryum rol- 
uictw. Tam zadecydowano sprzedać konia na mięso. 
Rzecz wydawała się p rosta : skoro w Wiedniu są 
jatki końskie. Odebrawszy papier z m’nistervum, 
komendant zakładu ruszył ramionami i zrobił, co 
mu powinność kazała, zapytał w starostwie: gdzie 
j»st rzeżoik, bijący kon;e, a odpowiedź że w Ga
licyi ludzie koniny nie jedzą, wysłał do ministe
ryum z zapytan'em, co ma z koniem począć? D al
szego ciągu historyi nie znamy, ale łatwo go so
bie wystawić. Koń k^lka miesięcy jadł owies i 
siano i zjadł kilkaoaście razy wartość swojej R k ó -  
ry, a mięso z niego poszło na festyn dla psów i 
wron.

P. Szczepanowskiemu przytrafił gię Ł intenzy- 
wnem żywieniem chłopa polskiego, casus podobny. 
Próżna rzecz gadać chłopu, że się zsb 'ja  karto
flami i kapustą; on od swego nie odstąpi, będzie 
żył jak  ojciec, dziad i pradziad; w lecie będzie 
chodził boso, w zimie w butach wyżej kolan, 
choćby mógł z pół łokcia cholewy oszczędzić, i 
mgdy nie pojmie, dlaczego panowie nosem kręcą 
na nowy kożuch, w którym on jak król paraduje. 
Jeden z naszych statystyków utrzymywał, że prze
bieranie się chłopów w odzież miastowego kroiu 
dowodzi wzrastającej między ludem zamożności 
Bajka, łaskawi państwo. Po miejsku przeb:era sie 
wsiowy nrolotaryat; zamożny o b d a r z  bardzo 
rzadko 7rzuci strój tradycyjny. I ma słuszność -  
prawdziwy chłopski ub ór jest w wielu okolicach 
śl czny, wszędzie zastosowany do klimatu, sposobu 
życia i fizycznej budowy chłopa. Chłop w sukma
nie, w kożuchu, w płótniance, ma pngtawę natu 
ralną i ruchy swobodne; n :eraz tylko go malo- 
wać; przebrany po miejsku, wygląda jak małpa 
W kubraku. Miejska odzież nie chroni go ani od 
zimna, ani od s ło ty ; nie umie jej nosić, robi się 
niezgrabny i brudny, tem bardziej, że kupuje na 
tandecie najlichszy towar, albo starzyznę, tańszą 
wprawdzie od sukman i kożuchów, ale też w bar 
dzo krótkim czasie ma na grzbiecie łachmany. 
Gdyby nasi malarze chcieli rozglądnąć glę po kra
in, znaleźliby niewyczerpaną kopalnię typów i 
figur, gotowveh grup, kostynuów i może zarzu
ciliby dotychczasową mani rę, zupełnie fałszywą; 
malowania chłopów zabłoconych i obdartveb, jak  
żeby innych me b łło  pod słoń-em.

Co się tyczy siły i zdrowia, daj Boże Każdemu, 
na rosołkach i potrawkach wychowanemu obywa
telowi, tyle zdrowia i siły, ile ich ma nasz chłop, 
chowany na karhflach i kapuście Tylko nie 
bierzmy miary z chłopaków, stającvch do asente
runku, nikłych po największej części, bo jeszcze 
fizycznie merozwiniętych. Dopiero po powrocie 
z wojska gdy się odżywi na domowej strawie, 
między 25 i 26 rokiem życia, chłop staje się sobą, 
ma kości i mięśnie, i nerwy jak  postronki. Ci aa 
mi wojskowi, co się skarżą, sądząc po rekrutach,

. w Galicyi Menschenmaterial do niczego, pó
źniej nie mogą się nachwafić landwery. A to 
przecież ci sami ludzie wracają, no kilku latach, 
przeżytych na kartoflach i kapuś róe.

Co do śmiertelności, wiedząc, jak  się u nas fa
brykuje statystyka, podziwiam dobrodnszność tych, 
co drukowane cyfry biorą za dobrą monetę i na 
fikcyach fikeye budują. Wykazy śmiertelności są 
może bliższe prawdy od wielu innych, ale nanrzód 
bardzo niepewne, a potom brane literalnie dopro-
nznnm  f °  t t  h WD'™ków. Radziłbym 

T  przejechać się latem po Gali
cyi, ale wózkiem, popatrzyć na cmentarze i poli-

BEZ DOGMATU.
P O W I E Ś Ć

(26) Przez
H enryka  S ienkie tricza .

T o m  p le rw aay .

(Ciąg dalszy.)

Ale za to jaka piękna! Gdy kilka dni temu 
’bodźca ze s-bodów willi do ogrodu, kołysząc 
ę na swoich przepysznych biodrach — „myślałem 
i padnę" -  j»k powiada Słowacki. Stanowczo 
•stem pod wpływem dwóch sił, z krórycb jedna 
rzyciąga- druga odpycha. Chcę jechać do Szwaj 
iryi i chcę zarazem wracać do Rzymu. Na czem 
e skończy, nie wiem. Ribot słusznie powiada, 
5 chcę", to tylko stan świadomości, nie akt 
ol?- tem mniej jest aktem woli podwójne „chcę*, 
de brałem list od mego notaryusza, wzywający 
me do Rzymu w sprawie spadku; są tam jakieś 
rntolnnści do załatwienia, przy któryeh zresztą 
ożeby się bezemnie i obyło, gdybym koniecznie 
aenał nie jechać. Ale zawsze to pozór... Od pe- 
nego czasu nie lnb!ę Laury więcej, niż dawniej, 
□a sama nie przyczyniła się w mczem do tego,
* ona zawsze jednaka, tylko stało się to, że nie- 
dowolenie z siebie samego przeniosłem na nią. 
r czasie moicb rozterek wewnętrznych szukałem 
■zy niej nietylko spokoju, lecz zarazem jakby 
nrśloego poniżenia; teraz czuię za  ̂ to do niej 
ecbęć. O tych moich burzach ona ani nawet wie

działa. Co ją  mogły obchodzić, skoro nie nada
wały się jej do zrobienia ozdoby. Zauważyła tyl 
ko, że jestem jakiś gorączkowy i bardziej poryw 
czy, niż zw ykle; trochę pytała o przyczyny, ale 
bez zbytniego nalegania.

Być może, iż pociąg, jak i mam d i  niej, zwy- 
cięży, że me w yjadę; ale w każdym razie po
wiem iej jutro, lob jeszcze dziś, że muszę wyje
chać. Ciekawy jestem, jak  przyjmie tę wiadomość, 
i tem ciekawszy, że nie nm'em sobie tego dobrze 
wyobrazić. Podejrzywam, że poza całem uczuciem 
dla mnie, podobnem zresztą do mego dla niej, ona 
także mnie nie lubi — naturalnie, jeśli zadaje so 
hie trud lub’enia lub nielubienia kogokolwiek. Du 
sze nesze mają dużo podobieństwa, ale mają i ty
siące sprzeczności.

Zmęczony jestem straszliwie. Nie mogę nie my
śleć o wrażeniu, jakie list mój sprawił w Płoszo 
wie. Myślę o tem ciągle, nawet i wówczas, kiedy 
jestem z Laurą — ciągle widzę Anielkę i ciotkę 
Jaka ta Laura szczęśliwa ze swoim wiecznym 
spokojem 1 Mnie tak trudno ze sobą wytrzymać...

Cieszę się na myśl o zmianie miejsca. p el^ jafe. 
kolwiek są tu kąpiele morskie, jest bardzo pus*e. 
Upały nadzwyczajne. Morze leży leniwie, nie po
ruszając nawet falą u brzegów, jakby już nie mo
gło oddychać ze spiekoty. Chwilami zrywa się 
wiatr, ale duszny, unosząc tumany białego kurzu, 
który pokrywa grubą warstwą liście palm , buk
szpanu, fig, mirtów, i wnika przez zapuszczone 
żaluzye do domów. Oczy mnie bolą. bo wszystkie 
mury odbijają tak rażąco blask, że w dzień nie
podobna na nie patrzyć.

Albo do Szwajcsryi, albo do Rzymu, byle ztąd 
wyjechać. Zdaie mi się, że wszędzie będzie m 
lepiej, niż tu. Wszyscy zrssztą gotujemy się do

drogi. Dayisa nie widziałem już cztery lub pięć 
dni. Sądzę, że lada dzień zwaryuje. Doktór mó
wił mi, że biedaczysko ciągle wzywa go, by się 
z nim próbował na siłę. Ma to być niezmiernie 
zły znak.

Rzym. Casa Osoria 28 maja.
Potrzebowałem widocznie samotności. Jest mi 

tak, jak  było zaraz po przybyciu do Peli— i smu
tno i zarazem dobrze. Jo'«t mi nawet lepiej, niż 
było w Peli, bo nie doznaję tego niepokoju, jakim 
od samego początku przejmowało mnie to warzy 
stwo Laury. Chod«ę po samotnym, ciemnym do 
mu, odnajduję tysiące szczegółów, przypominają
cych mi ojca i wspomnienie jego odświeża się 
w mojem sercu. On mi już także był nieco zbłę- 
kitniał, a  teraz co krok spotykam się z jego da- 
wnem realnem życiem. Na stole, w jego pracowni, 
leżą szkła powiększające, przez które przypatry
wał się okazom ; bronzowe kolce, za pomocą któ 
rych wydobywał zeschłą ziemię z odkopanych 
dr banów; farby, pendze'ki, rozpoczęte rękopismy, 
notatki, dotyczące zbiorów, słowem: tysiące dro
biazgów. Chwilami mam wrażenie, że on odszedł 
tylko i wróci do swej codziennej pracy, a gdy 
złudzenie się rozprasza, czuję za nim żal prawdzi
w i  głęboki i kocham go nietylko jako wspo
mnienie — ale kocham go także pogrążonego te 
raz w wiecznym śnie na Campo Santo.

Ztąd mój sm utek— ale jest to uczucie tak wiele 
czystsze od tych wszystkich, które rządziły mną, 
jak  same chciały w ostatnich czasach, że mi 
z niem dobrze, bo czuję się lepszy, a  przynaj 
mniej nie tak zepsuty, jak  mi się w ydaw ało .... 
Spostrzegam także, że żadne najbardziej despe 
rai kie rozumowanie nie odbierze człowiekowi po

ciechy, jaką  mu sprawia obecność w nim jakich
kolwiek szlachetniejszych pierwiastków. Zkąd to 
nieprzeparte i mczem niepohamowane dążenie lu
dzi do dobra? .Czasem, począwszy snuć nić z tego 
kłębka, dothodzę bardzo daleko. Rozum nasz jest 
przecie odbiciem logicznej prawidłowości ogólnego 
bytu, więc może i nasze pojęcie dobra jest ró
wnież odblaskiem jakiegoś absolutnego dobra.— 
Gdyby zaś tak było, człowiek mógłby skończyć 
naraz ze wszystkiemi swemi zwątpieniami i wy
krzyknąć nietylko.- „eureka," ale i „alleln jal“— 
Boję się wszakże, żeby mi się ta  budowa nie 
zapadła, jak  tyle innych i dlatego nie śmiem jej 
wznosić. To są zresztą raczej moje poczucia, niż 
rozumowania, ale wrócę do nich z czasem nie
wątpliwie, bo .to jest dla mnie kwestya wycią
gnięcia sobie ciernia nie z nogi, ale z duszy, Te 
raz jednak jestem zbyt zmęczony, zbyt mi’ jest 
sm utni, a zarazem zbyt cicho i dobrze.

Zdaje mi się, że ze wszystkich istot naświecie 
jeden człowiek potrafi postępować często wbrew 
swej woli. Pokazuje się , że miałem ochitę odda- 
wna opuścić Peli, tymczasem dzień za dniem u 
chodził, a ja  siedziałem i siedziałem. — Jeszcze 
w wilię wyjazdu mego byłem prawie pewny, że 
zostanę; nadspodziewanie przyszła mi w pom,»c 
sama Laura.

Zawiadomiłem ją  o liście notaryusza i o wy- 
jeździe, li tylko dlatego, by zobaczyć wrażenie, 
jakie to na niej sprawi. Byliśmy sami. Spodzie
wałem się jakiegoś okrzyku z jej strony, jakiegoś 
wzruszenia, jakiegoś veto — nic z tego!

Usłyszawszy nowinę, odwróciła się ku mnie 
zanurzyła zlekka palce w me wł sy i przysu’ 
nąwszy mą twarz blisko do sw ojej, 8 D v t a ł a -

—  Ale wrócisz? nieprawdaż?

Dalibóg, jest dotychczas dla mnie zagadl 
to miało znaczyć? Czy przypuszczała, że 
bezwarunkowo jechać? czy u fia  w moc rw 
kności, me wątpiła ani na chwilę, że wróci 
nakoniec chwyciła w lot sposobność, żeby s :< 
pozbyć? —- bo po takiem pytaniu nie p< 
wało mi mc innego, jak  wyjechać. Pieszcz 
ruch, towarzyszący pyt.iniu, przemawia 
przeciw temu przypuszczeniu, które zreszt 
daje mi się najprawdopodobniejsze. Cbw lai 
stem prawie pewien, że chciała mi powie 
„Nie ty mnie, ale ja  tobie daję odprawę u 
znaję naw et, że jeśli to było odprawą t 
czność Laury jest istotnie niesłychana — i 
bardziej zadziwiająca, im sposśb był 8h 
pieszczothwszy i im bardiigj pozostawił 
w niepewności, czy ze mnie zadrwiono, czy 
Ale poco się mam łudz‘ć?  Pytaniem swojer 
wygrała grę. Być może, że w każdym innv 
zie moja miłość własna czułaby się tem draś 
ale teraz jest mi to wszystko jedno 

Owego wieczora jednak nietylko nie po 
na nas chłodem, ale byliśmy dla siebie ie 
tkliwsi, mż zwykle. Rozstaliśmy się bardzo p 
Widzę ją  dotąd, jak  ogarnia ręką świecę 
prowadza mnie, ze spuszczonemi omJyma do (
m iU  * ua ’ Żem P°Prosta żałow ał, ii

p ęk. herbacianych róż zgubiłem dc
L fn H H  i P 2,wna kobieta! W m iarę, jak  s: 

j oddalałem , obok tęsknoty fi sycznei d 
wałem coraz w ększej ulgi. -  JechG-m  ie< 

nem aż do Rzymu i teraz mam uczucie p
który się urwał z uwięzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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czyć świeże mogiłki. W mojem ssąsiedztwie jest 
mała wioska rnaka, w której przed pięciu laty 
założono cmentarz; stoją na nim dotąd trzy mo
giłki, dwie dziecinne, trzecia starego pija'
W trzech innych wsiach, bardzo dużych, czasem 
rok cały zejdzie, a na cmentarzn nie zobaczy świe
żej mogiły; mój służący, Mazur, już kilka razy 
powtarzał: Te Rusiny nigdy nie umierają... Jedna 
z tych wsi leży nad Strwiążem, który przynaj
mniej raz na rok wylewa, wtedy woda wchodzi 
do chałup, drewnianych, niskich pochylonych i stoi 
dopóki w ziemię nie wsiąknie, a pomimo tego lu
dzie żyją i są zdrowi, świadkiem cmentarz. Ztąd 
zdaje się wypływać, że wielka śmiertelność, jeżeli 
jest, nie jest powszechną, chodzi, jak chłopi mó
wią, stronami, trzyma się pewnych okolic.

Małych dzieci wymiera dużo, i to bez wątpienia 
podnosi cyfrę śmiertelności. Wszystko, co przycho
dzi na świat wątłe, prędko wraca, zkąd przyszło. 
Jedynie zdrowe i silne natury są w stanie oprzeć 
się naszemu klimatowi, atmosferze panującej w cha
łupach, b i ^ i m  praktykom. Ale to jest, niestety, 
naturalna ' ,kcya. Chuchaniem możnaby urato
wać życie niejednemu dziecku, dopchać go z bie 
dą do męskiego wieku i w najlepszym razie na
mnożyć po wsiach cbarłaków, niezdolnych do 
pracyK żebraków, najnieszczęśliwszych istot. To 
darmo, chłop musi nie bać się mrozu, zamoczenia 
nóg, słoty, nie może co roku jeździć do Szcza
wnicy, albo do Krynicy, łatać zdrowie hydrotera
pią i masażem; skoro zdrowie straci, czeka go 
los najsmutniejszy, bez wyjścia i ratunku. Zeby 
tego uniknąć, powinien się hartować od kolebki, 
bez pytania o reguły bygieniczne. Wątpię, czy- 
byómy oddali ludowi dobrą przysługę, skłaniając 
go do hodowania dzieci według sposobu przyję
tego w wyższych klasach. Ktoby wtedy jeździł 
w mróz na cały dzień do lasu, ktoby orał w słoty 
jesienne i wiosenne. Połóg niemal dla każdej 
miejskiej pani jest okropną przeprawą; wiejskie 
kobiety to robią, śpiewając. W Poznańskiem, w Ry
dzynie, baba poszła do lasu zbierać suche gałę
zie. Termometr pokazywał 28° R. niżej zera. Na
zbierawszy gałęzi, urodziła dziecko, zawinęła 
w fartuszek, wzięła wiązkę na plecy, wróciła pie
chotą do domu i oboje byli zdrowi. Takie sztuki 
nie zdarzają się co dzień, ale zacytuję przykład 
bardzo zwykły. Góralka, matka ośmiu chłopców, 
czując, na co się zanosi, wyprawiła dzieci z chaty 
i kazała im wrócić dopiero na obiad. Za powro
tem, opowiadał jeden z synów, zastaliśmy dzie
wiątego brata w kołysce, matka przy kominie 
gotowała jedzenie. — Takie artystki wyrastają 
w kurnych chałupach, na owsianym chlebie i kar
toflach. Kiedyś zapewne zmieni się obyczaj, chłop 
zacznie inaczej i według naszych pojęć lepiej się 
żyw ić, ale to przyjdzie samo z siebie; z urzędu, 
ani z katedry takiej reformy przeprowadzić nie
podobna, bo chłop się nie podda. Istnieje polo 
bno z pół tuzina dekretów, wzbraniających kur 
nych chałup; proszę zobaczyć, ile jest wsi, w któ
rych niema ani jednego komina. Czasem komin 
sterczy na dachu od parady, ale pod nim nie 
palą, tylko w innym piecu, z którego dym wy
chodzi przez strzechę. I co najciekawsze, taksa- 
torowie krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń 
zaręczają, że wypadki pożaru z tego powodu po
chodzące są niezmiernie rzadkie.

Są okolice wyjątkowe, gdzie śmiertelność jest 
rzeczywiście bardzo wielka, gdzie choroby zara 
żliwe, mianowicie tyfus i dyfterya, wracają raz 
po raz i zagnieździwszy się prawie nie ustają. 
Winno temu zapewne położenie, grunt, woda, da 
lej brak skutecznej ostrożności i dozoru nad wy 
konaniem obowiązujących przepisów. Tam pomoc 
lekarza jest gwałtownie potrzebną; całkiem jej 
nie braknie, albowiem urzędy wysyłają na miejsce 
lekarzy, na nieszczęśoie same wizyty lekarza nie 
wiele sprawić zdołają. X.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy szkolne.
(Budowa szkoły realnej i jednego gimnazyum w Krakowie)

Zbyteczną byłoby rzeczą powtarzać już tyle razy 
stwierdzone i udowodnione zdanie, iż nasze szko
ły średnie mają najniedogodniejsze pomieszczenie, 
szkodliwe zdrowiu młodzieży i utrudniające pra
widłowy tok nauki. Uznały to wszystkie kompe
tentne czynniki, uznał to także zarówno minister 
oświaty, jak i Namiestnik. Z  zadowoleniem i uzna
niem przyjęliśmy też oświadczenie, uczynione 
w Sejmie przez p. Namiestnika, iż w tym kie
runku naprawa jest konieczną. W mowie, wypo
wiedzianej przy otwarciu sesyi sejmowej, zazna
czył p. Namiestnik, iż „w Krakowie toczą się u 
kłady z instytucyami finansowemi, które chcą się 
podjąć budowy za rocznym czynszem, któryby 
pokrywał procent wraz z wolnem umorzeniem 
W ten sposób przyszlibyśmy w posiadanie dwóch 
zupełnie odpowiednio wybudowanych domów dla 
umieszczenia szkoły realnej i jednego gimnazyum.“

Przebie°- tych układów, o których wspomniał 
p. Nami k jiik w mowie sejmowej, jest nastę- 
pnjący:

Prezydym R ..’y szkolnej krajowej reskryptem 
z dnia 30 stycznia 1889 r. L. 1.275 zwróciło się 
do dyrektora tutejszej Kasy oszczędności p. Slęka 
z zapytaniem, czy Kasa oszczędności nie byłaby 
skłonną wybudować w Krakowie gmach dla III 
gimnazyum. Rada szkolna załączyła szkice na bu 
dowę IV gimnazyum we Lwowie; służyć one miały 
jako ogólnikowy wzór pod względem wymogów 
budowy nowych zakładów tego rodzaju.

Gdy dyrekcya Kasy zajmowała się wyszukaniem 
placu pod budowę III gimnazyum, przyszedł drugi 
reskrypt z dnia 25 lutego 1889 r., podający do 
wiadomości p. dyrektora Slęka, że Rada szkolna 
krajowa poszukuje odpowiedniego umieszczenia 
dla wyższej szkoły realnej — zapytując, czy dy
rekcya Kasy oszczędności nie byłaby gotową 
przedłożyć swoją ofertę również na budowę gma 
chu dla wspomnianego zakładu.

Dnia 25 marca 1889 r. dyrekcya Kasy miała 
za własnem staraniem wypracowane szkice na bu 
dowę obu gmachów. Szkice potwierdziły w zasa
dzie odnośne <  v^ze Namiestnictwa.

Dnia 8 k w >  y  1889 r. sprawa budowy szkół 
średnich stanęła na porządku dziennym obrad Wy 
działu wielkiego Kasy, który powziął następujące 
uchwały: JT. -

„a) Zgodził się w zasadzie na użycie z funduszu 
rezerwowego sumy potrzebnej około złr. 260.000 
do 300.000 na budowę gmachów szkolnych: na 
pomieszczenie jednego gimnazyum i szkoły realnej, 
za przyzwoleniem władzy politycznej krajowej;

b) Kasa oszczędności przystąpi do budowy pot 
warunkiem, jeżeli rząd zobowiąże się w formie 
prawnej zajmować te budynki przez dłuższy sze

reg lat za umówionym rocznym czynszem z tern 
atoli zastrzeżeniem, że wyłożony na budowę ka
pitał będzie po 574#  od 100 oprocentowany, nie 
icząc w to kosztów utrzymania budynków i kwo

ty potrzebnej na amortyzacyę;
c) do przeprowadzenia tej sprawy, do ułożenia 

warunków, czy, kiedy i w jaki sposób mają przejść 
te budynki na własność rządu, upoważnia się dy- 
rekcyę Kasy i komisyę kontrolującą. (Wnioski, 
uchwały, szkice, plany amortyzacyjne odesłano 
dnia 7 maja do Prezydyum Namiestnictwa).

Pod dniem 9 września otrzymała Kasa następu
jącą odpowiedź:

Ministerstwo oświaty uznało propozycye Kasy 
za godne bliższego rozważenia i byłoby skłon- 
nem dalszą akcyę na ich podstawie przedsię
wziąć, gdyby Kasa zniżyła oprocentowanie kapi
tału inwestycyjnego, obliczone na 5 1/*#- Zdaniem 
ministerstwa, oprocentowanie to nie odpowiada 
dzisiejszym stosunkom stopy procentowej, i dlate
go oferta Kasy nie mogła być na razie przedmio
tem rokowań między ministerstwem oświaty a mi
nisterstwem skarbu. Ministerstwo liczy jednak na 
to, że Kasa oszczędności zapatrując się na pro
jekt budowy szkół, jako na sprawę dobra powsze
chnego, stosownem ustępstwem u m o ż l i w i  wyko
nanie tego projektu. Ministerstwo prosi dyrekcyę 
lasy  o ponowne przedstawienie sprawy w jak 

najkrótszym czasie Wydziałowi wielkiemu celem 
rozważenia poruszonej kwestyi i powzięcia uchwa
ły. P. minister opierając się na licznych dowodach 
ofiarności gminy m. Krakowa na cele publiczne, 
a w szczególności na cele oświaty, wyraził na
dzieję, że Kasa oszczędności tak ściśle z miastem 
związana, uczyni wobec dawno w Krakowie upra 
gnionego a obecnie ziścić się mającego projektu 
mdowy gmachów dla szkół średnich wszelkie 
ustępstwa, jakie tylko bez istotnego uszczerbku 
Kasy okażą się możebnemi. Alegata oferty zatrzy
mało ministerstwo do dalszego ewentualnego użytku.

Wskutek powyższego reskryptu nastąpiło poro
zumienie ustne p. ministra Gautscha podczas jego 
lobytu w Krakowie d. 5 października z prezy 

dentem miasta i p. dyrektorem Slękiem, miano
wicie w sprawie żądanego zniżenia stopy procen
towej.

Następstwem porozumienia była uchwała Wy
działu wielkiego z d. 25 listopada z. r., postanawia- 
ąca zniżenie stopy procentowej od wyłożonego 

na budowę kapitału z 5 1/* na pięć i jednę dzie
siątą cd sta.

Opust ten, na pozór może niewielki, w istocie 
jest wcale wydatnym i znacznym, wynosi bowiem 
irzy kapitale 300.000 złr. kwotę o 450 złr. ro

cznie mniejszą od pierwotnie wymaganej, a nale- 
żytość opłacanego procentu od włożonego w bu
dowę kapitału równać się będzie niemal opłaca
nemu dziś przez Rząd czynszowi najmu, jeżeli 
do opłacanego czynszu za niewygodne i nieodpo
wiednie pomieszczenie gimnazyum, dodany będzie 
czynsz za donajmywanie sali gimnastycznej i re- 
utum za mieszkanie dyrektora; spłata bowiem 

samego włożonego kapitału nie może być braną 
w rachubę wobec tej okoliczności, że Rząd w prze
ciągu pewnego czasu przyjdzie w posiadanie real
ności, które będą stanowić wyłączną i nieograni
czoną własność skarbu państwa.

Że żądane przez Kasę oszczędności m. Krako
wa oprocentowanie kapitału inwestycyjnego w wy 
sokości 5/7io°/o nie jest wcale wygórowane i od 
powiada zupełnie dzisiejszym stosunkom, posłużyć 
może na dowód następujące wyjaśnienie: Gmina 
miasta Krakowa zaciągnęła przed dwoma laty 
lożyczkę w zakładzie kredytowym ziemskim 
w Wiedniu (Bodencreditanstalt) w kwocie 550.000 
na zakupno gazowni od Tow. Lessauskiego.

Od pożyczki tej płaci gmina nierównie wyższy, 
jak 57ł0°/0, ale nadto przyjęła dla siebie bardzo 
uciążliwy warunek, iż pożyczki tej przed upły 
wem lat 50 wypowiedzieć i spłacić nie może.

W danym natomiast wypadku Rząd nie będzie 
żadnym podobnym warunkiem krępowany, za pół 
rocznem bowiem wypowiedzeniem Kasa Oszczę 
dności gotową będzie przyjąć spłatę kapitału 
w całości lub w części.

Ostatecznie w pierwszych dniach stycznia b. r. 
cała ta sprawa odeszła do Wiednia, gdzie, jak się 
spodziewać należy, wkrótce załatwioną zostanie.

Rozmaitości polityczne.
Z  Berlina.

(Baron Franckenstein. — Wyborcza odezwa centrum 
katolickiego).

We środę o godzinie 11 przed południem u 
marł w Berlinie bar. F r a n c k e n s t e i n .  Urodził 
się on w Wtlrzburgu 2 lipca 1825 r., liczył więc 
niespełna lat 65. Był dziedzicznym członkiem ba 
warskiej Rady państwa od roku 1847 i w osta
tnim czasie jej prezydentem, członkiem parlamentu 
celnego z wyborczego okręgu eichstedzkiego, od 
roku 1872 członkiem parlamentu niemieckiego 
z okręgu Lohr. Baron Franckenstein, wyniosłej 
postawy a czerstwej powierzchowności, nie zapo 
wiadał tak rychłego zgonu, który i pośród jego 
spółwyznawców politycznych i we wszystkich 
stronnictwach wielkie sprawił wrażenie. Cesarz 
w ostatnich dniach kazał sobie częste dawać spra 
wozdania o przebiegu choroby i prawie w chwilę 
śmierci osobiście przybył do domu chorego, ażeby 
o nim zasięgnąć wiadomości.

Baron Franckenstein nie odznaczał się wielkim 
talentem oratorskim i rzadko tylko jako mówca 
parlamentarny występował, wszakżeż przemówie
nia jego były zawsze treściwemi i nie mijały bez 
urażenia. Za to obdarzony umysłem bystrym, ro
zumem politycznym, taktem i uprzejmością w ob
cowaniu, wywierał na sprawy polityczne wpływ 
niepośledni. Z życia jego publicznego zapisujemy, 
że swego czasu w Bawaryi głosował przeciwko 
wojnie z Francyą, jakoteż przeciwko przyłączeniu 
się Bawaryi do związku rzeszy.

W parlamencie niemieckim zasiadał bar. Fran
ckenstein obok Windthorsta i był drugim przy
wódcą centrum. Od r. 1879—1887 fungował jako 
pierwszy wice-prezydent parlamentu. Mianowicie 
od r. 1888 zbliżał się z jednem skrzydłem swego 
stronnictwa coraz bardziej do konserwatystów. Za 
pomocą tego skrzydła, liczącego 13 głosów, przy
czynił się do przeprowadzenia ustawy zabezpie 
czającej niezdolnych do pracy robotników. Baron 
Franckenstein był przewodniczącym komisyi, obra 
dojącej nad tą ustawą i starał się wszelkiemi siłami 
o jej pomyślne załatwienie. Występował on w par
lamencie po większej części tylko wtedy, gdy trze
ba było w imieniu stronnictwa centrum złożyć ja
kie krótkie oświadczenie. Jeden z przepisów ra 
wnych z r. 1879, przikaaojąoy poBzczegóh ym

państwom współudział w dochodach z nowych ceł 
podatków Rzeszy, nazywa się od pierwszego 

wnioskodawcy ze stronnictwa centrum zwykle 
' lauzulą Franckensteina". Przed trzema laty on 

się głównie przyczynił do przeprowadzenia septen- 
natu budżetu wojskowego, jak mówią, spowodo
wany odnośnem życzeniem Papieża. Z tego po
wodu osoba jego uważaną była za rodzaj łącznika 
pomiędzy rządem i kanclerzem a frakcyą centrum.

Baron Franckenstein umarł w hotelu Petersbur
skim. Zwłoki zostaną przewiezione do zamku Ull- 
stadt pod Langenfeld (we Frankonii środkowej). 
Wczoraj zaś rano odprawionem zostało nabożeń
stwo żałobne za duszę Franckensteina w kościele 
św. Jadwigi. Na nabożeństwie byli obecni wysocy 
urzędnicy, posłowie i liczna publiczność. Z rady 
związkowej byli hr. Bismarck, Stephan, Maltzahn 

Bótticher, z polecenia cesarza zaś adjutant przy
boczny Zitzwitz. Zwłoki przeniesiono przedwczo
raj o godzinie 5  Wieczorem do szpitala św. Ja
dwigi, gdzie się wczoraj odbyła obdukcya; na
stępnie zostały zabalsamowane, poczem złożono 
je na katafalku w kaplicy szpitalnej. Tam odpra
wi się dziś jeszcze msza św. żałobna; o godz. 2 

/słane będą zwłoki z dworca Anhaitskiego do 
Ullstadt.

Cesarz przesłał z powodu zgonu barona Fran 
ckensteina prezydyum parlamentu następujący te
legram : „Parlamentowi wyrażam kondolencyą z po
wodu śmierci barona Franckensteina. Czczę w nim 
męża szlachetnych zasad i prawdziwego patryo- 
tyzmu, w którego piersi zawsze biło gorące serce 
dla swej bawarskiej i niemieckiej ojczyzny.u

Z okazyi -znliżających się wyborów do parla
mentu niemieckiego wydało jedno z pierwszych 
swą odezwę centrum katolickie, w której powie
dziano między innemi:

„Po raz pierwszy nastąpią wybory na termin 
pięcioletni. Z tego względu mają one wyjątkową 
uwagę i wymagają od wyborców, aby szli do ur
ny jako mąż jeden. Dotychczas nie zostały jeszcze 
zaspokojone wszystkie wymagania, których speł
nienie uważaliśmy za nieodzowne, aby ludowi za
pewnić swobodę religijną, aby rozbudzić poczucie 
chrześciańsko-religijne i uczynić je ideą przewód 
nią wychowania, nauczania, prawodawstwa i ży
cia publicznego. Jak dawniej więc, żądamy i dziś, 
aby Kościół zarówno w Niemczech, jak i w ko- 
oniaeh używał zupełnej swobody i aby to, co krę

puje jego działalność, zostało usunięte. W tej 
swobodzie i wolności, wzmocnjeniu ducha chrze- 
ściańskiego między robotnikami i pracodawcami, 
widzimy najskuteczniejszą broń dla zwalczenia 
usiłowań demokracyi socyalnej. Dlatego też dą
żyć będziemy do tego, nie zrażając się dotych- 
czasowem niepowodzeniem, aby wnioski o świę
ceniu niedzieli, o ograniczeniu pracy kobiet i dzieci, 
zostały przez parlament przyjęte. W walce inte
resów, jaka wre między robotnikami i pracodaw
cami, popierać będziemy te ustawy i prawa, któ
re mają na celu rzetelne i prawdziwe dobro obu 
stron. Ekonomiczne położenie państwa poprawiło 
się znacznie na tych drogach, któreśmy usilnie 
zalecali. Będziemy więc czuwali nad tern, aby ko
rzyści te nie zostały przeceniane i aby nowe cię
żary podatkowe nie spadły na barki ludu niemie
ckiego. Oszczędność na wszystkich polach jest na- 
szem hasłem, chociaż zarówno dziś, jak zawsze 
iragniemy, aby honorowi, godności i zbrojnej go 

towośei Niemiec stało się zadość. Niechaj na tej 
drodze wyborcy nasi wszyscy bez wyjątku poprą 
nas, niechaj zwartym szeregiem idą do urny wy
borczej pod hasłem: „Z Bogiem, zaprawdę, wol
ność i prawo!"

m m m m i i  i mm—mmm
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znaczyć i porównywać. Jeżeli pomysł odpowiednio za 
stosowanym i udoskonalonym zostanie, to może fono
graf w leczeniu chorób usznych zająć to stanowisko, 
co skala optometryczna w okulistyce.'

—  B erlin  portem  m orskiem . Sprawa połączenia 
Berlina ze Szczecinom a zatem z morzem bałtyckiem 
za pomocą kanału, przystępnego dla okrętów morskich, 
jest obecnie przedmiotem żywego zajęcia w kołach 
inżynierskich i rządowych w Prusiech. Podobno ma
ją niebawem rozpocząć się nietylko prace przygotowaw- 
ze, ale nawet już i wywłaszczenia gruntów leżą
cych na trasie przyszłego kanaału.

—  D em onstracya rusofilska w parysk im  te a trz e  
Gymnase." O wznowieniu pełnej efektu sztuki p. t.

Daniszewy, przez pseudonima Newskiego, donosi ko
respondent z Paryża do Noioosti: Przedstawienie to 
było prawdziwym tryumfem dla przyjaciół patryoty- 
cznego okrzyku „Vive la Russie!" W teatrze zebrało 
się wszystko, co tylko wybitne zajmuje stanowisko 
w dziedzinie polityki, literatury, sztuki, finansów i 
handlu. Gdy w 3 akcie Włodzimierz Daniszew opo
wiada, jak z swym przyjacielem, członkiem ambasady 
francuskiej, położył niedźwiedzia, i przy tern zape 
wnia, że tosamo spotka każde dzikie zwierzę, któ- 
reby chciało Rosyan i Francuzów zaczepić —  powstał 
między całą publicznością taki zapał, że zapomniała, 
iż dramat nie jest operą i żądała, wołając „bis!" po 
wtórzenia historyi o Rosyanach, Francuzach i niedżwie 
dziu. Aktor atoli Marais, który grał rolę Włodzimie
rza, odpowiedział dumnie, że nie jest tenorem, lecz 
artystą dramatycznym, któremu przerywać dykcyi nie 
można.

—  Z Londynu, w  Anglii zmarł w tych dniach Artur 
Kavanagh, były członek Izby gmin. Kayanagh, przyszedł 
szy na świat bez rąk i nóg, osiągnął jednak wybitne 
stanowisko w swoim kraju: został deputowanym, a 
nadto był zawołanym myśliwym— polował wyłącznie 
na lisy. W salonach miał wielkie powodzenie, dzięki 
swemu dowcipowi i potoczystej wymowie. Do konnej 
jazdy kazał sobie zrobić siodło własnego pomysłu,

którego kierował koniem, trzymając cugle w zębach. 
Wejście jego do parlamentu spowodowało zmianę 
w regulaminie, na salę obrad wolno bowiem wchodzić 
wyłącznie tylko deputowanym, ponieważ zaś p. Ka
vanagh musiał wjechać na wózku, zmieniono ten prze 
pis i dozwoionem zostało służącemu, aby go zawiózł 
do wyznaczonego dlań siedzenia. W kraju rodzinnym 
Kawanagh’a krąży legenda o przyczynie jego kalectwa. 
Na kilka miesięcyprzed urodzeniem Artura, który na
leżał do rodziny protestanckiej, sąsiadka jakaś ofiaro 
wała matce przyszłego deputowanego glinianą Madonnę, 

ui Kavanagh, wpadłszy w gniew, odłamała nogi 
ęce statuetki i następnie rzuciła ją w kąt. Widząc 

ten akt barbarzyńskiego fanatyzmu, przerażona sąsiad
ka miała zawołać „Oby cię Bóg za to nie skarał na 
twem dziecięciu!"

— Ślub. Związek małżeński między Mieczysławem 
hr. Komorowskim, synem ś. p. Franciszka Komorow
skiego, urodzonym z Kulikowskiej, a panną Wandą 
Z deską, córką p. Marcina Zaleskiego, b. marszałku 
szlachty na Podolu i małżonki jego z Iwanowskich 
zgromadził liczny zjazd z Podola, Wołynia, Wielko 
polski i Galicy i rodzin spokrewnionych Komorow
skich, Zaleskich, Sypuiewskich, Prószyńskich, Roz
wadowskich i Czartoryskich. W wilię wesela hr. Broni
sław Pruszj ński podejmował grono weselne i dał Bpo 
sobność licznemu zebraniu ze świata krakowskiego 
powitania przybyłych i składania życzeń państwu mło 
dym. Wczoraj o godzinie 5ej X. Stefan Komorowski, 
Dr teologii, udzielił błogosławieństwa kościeluego no 
wożeńcom w kościele 0 0 . Kapucynów i przemówił 
do nich od ołtarza, wskazując wymownie obowiązki 
stanu małżeńskiego, oraz ducha ofiary, niezbędnego

próbach życia. Po wzruszającej uroczystości ko 
ścielnej rodzice panny młodej podejmowali orszak we
selny w hotelu Saskim świetną ucztą, zakończoną li 
cznemi toastami, wśród których odznaczało się głę- 
bokiem uczuciem przemówienie ojca panny młodej 

życzeniami i błogosławieństwem dla nowożeńców,
—  A rcyksiężoa S tefan ia  przybyła i6go b. m. do 

Gries w pobliżu Bożen. Rozkwitający ten zimowy za 
kład leczniczy, położony w uroczej okolicy u stóp 
stromo wznoszącej się góry, zwabia coraz więcej go 
ści. Willa „Habsburg," w której Arcyksiężua zamie 
szkała, a obok której znajduje się nowo zaLżony 
park i wodotrysk, wspaniały ma widok. Przyjął Ar-

księżnę w dworcu arcyks. Henryk z adjutantem 
swym pułkownikiem Kopalem, urzędowe bowiem przy 
jęcie było wzbronionem. Gdy dostojna podróżna opu 
ściła wagon, powitana przez Arcyksięcia, udała się 
przez poczekalnię dworską do czekającego na nią po 
wozu, który mnóstwo osób otaczało, witających Arcy- 
kaiężnę okrzykami. Arcyksiężua dziękując uprzejmie 
wsiadła do powozu i w towarzystwie Arcyksięcia po
jechała do willi „Habsburg." W następnych powo
zach jechali: w. ochmistrz hr. Bellegarde, w. ochmi 
strzyni hrabina Sylwa Tarouca, pułkownik bar. Ko
pal i dama dworu hr. Chotek. — Wszystkie domy 
w Gries były świątecznie przystrojone. Pobytowi Ar- 
cykaiężny sprzyja najpiękniejsza pogodą i z tego po 
wodu robi ona częste przejażdżki i wycieczki w oko 
licę całkiem wolną od śniegu. W d. 17 b. m. zwie 
dzała Arcyksiężna w towarzystwie damy dworu hr. 
Chotek pomnik Walthera na placu św. Jana i kate 
drę gotycką. Następnie przejeżdżała po ulicach mia 
sta Bożen aż do wsi Rentach i dopiero wieczorem 
wróciła do domu. Arcyksiężna bardzo jest zadowo 
loną z swego pobytu i unosi się nad pięknością oko
licy, w której już zawitała wiosna. Śnieg widać je
szcze tylko na szczytach gór, a wszędzie zaczynaj: 
się ukazywać kwiaty wiosenne.

— Fonograf w medycynie może odegrać ważną ro
lę. Świeżo wystąpił Dr Lichtewitz w Wiedniu z po
mysłem użycia tego przyrządu do próbowania słuchu, 
Można fonograf tak urządzić, aby oddawał dowolnie 
w szy stk ie  tuo£ ‘:w stopniowania siły głosu. Zapomo- 
cą tego jest lei ,*rz w możności dokładnie stwierdzić 
ubytek ,lub przybytek siły słuchu, cyframi zmiany o

Z miasta I ikr aj u.
Bal na korzyść weteranów z r.^1831, odbyć 

się mający 5 lutego, zapowiada się bardzo świetnie, 
mimo trudności, nieznanych innym komitetom urzą
dzającym bale. Upominki dla dam śliczne, symboli
czne, miłą będą pamiątką dla Polek z ostatniego balu 
na korzyść weteranów wojsk polskich. A ponieważ 
to ostatni bal na ten cel urządzany, liczy komitet na 
współudział patryotycznej publiczności Krakowa, za
wsze skorej w niesieniu pomocy nieszczęśliwym ro
dakom. Ksawery Konopka.

—  Egzamina nauczycielskie dla s*k<jł ludowych 
pospolitych i wydziałowych przed komisyą egzami
nacyjną w Krakowie rozpoczną się w dniu 17 lu
tego b. r.

W alne zgromadzenie Stowarzyszenia Nauczycie
lek odbędzie się w ostatnich dniach lutego b. r. —  
Bliższe szczegóły będą później podane.

—  W Stow arzyszeniu  rzem ieślników  pod opieką św. 
Józefa, rozpoczął wykłady historyi polskiej nie p. 
Władysław, lecz S t a n i s ł a w  Kozłowski, autor zaj 
mującej monografii: „0 e l e k c y i  W ł a d y s ł a w a  IV 
n a t r o n m o s k i e w B k i ,  „drukowanej" w lecie w Prze
glądzie Powszechnym.

— Zakład św . Józefa d la  osieroconych chłopców
Krakowie ogłosił sprawozdanie za rok 1889. 

Z istotnem zajęciem bierze się co roku do ręki spra
wozdanie tego zakładu, który zawsze żywi i kształ- 

90 do 100 chłopców, najbiedniejszych sierot, na 
rzemieślników, nie zaniedbując strony moralnej ich 
wychowania. Na to wielkie dzieło miłości i opieki dla 
sierot czerpie zakład środki jedynie; z pracy własnej 

ofiarności publicznej. I tak widzimy, że w roku 
1889 kształciło się w zakładzie i miało zupełne u- 
trzymanie 92 chłopców, a na utrzymanie tej licznej 
gromadki sierot i zakładu potrzeba było 11.495 złr. 
85 cent. Przychody zaś (między temi przychód ogro
dowy 6.411 złr. 20 cent.) wynosiły 11-248 zlr. 26 
cent. Rok ubiegły wyjątkowo ciężkim był dla zakla 
du, kończy się więc deficytem, drobnym wprawdzie 
a przyczynił się do tego i pożar, który dotkli 
we wyrządził szkody. Wobec tego tern większa po 
moc dla zakładu jest potrzebną, a że nie zawiedzie 
ona, spodziewać się można. Oto, jak potrzebę tej 
pomocy wykazuje dyrekcya zakładu:

„Rok 1889 zaliczyć musimy do niepomyślnych. 
Zawiodła nas w roku tym ofiarność publiczna, tylo
krotnie w latach poprzednich przychodząca nam 

pomocą. Pożar, który zniszczył wiele rekwizytów 
gospodarskich i ogrodniczych, wystawił nas na stra 
ty i ponowne wydatki; podniesienie się w cenie 
wszelkich wiktuałów, drożyzna paszy, a dochód ogro 
dowy nie zwiększył się w właściwej mierze. Wszy 
stko to razem spowodowało deficyt w rachunkach, 
a ponieważ Zakład nie posiada żadnych kapitałów, 
ani oszczędności, rozpoczynamy rok nowy w ciężkich 
warunkach, bez zasobów i z troską o wyżywienie 

utrzymanie przeszło ośmdziesięciu osób w Zakła 
dziś. A jednak dalsza zapewniona pomoc Wys. Sej 
mu, oraz przekonanie, że publiczność naszego miasta 

okolic jego nie przestanie zaopatrywać się 
u nas w kwiaty, nasiona, drzewka i krzewy 

owocowe, są nam otuchą, że byt
kładu nie będzie zagrożony, że

nadal 
ozdobne 

materyalny Za 
nie pozostaną dare

mne usiłowania nasze, by sieroty i dzieci najbiedniej 
szych rodziców doznawały i nadal w domu naszym 
opieki, odbierając zasady wiary i nabywając wiado 
mości niezbędnych, oraz nawykając do pracy, zape 
wniony mieć mogły los na przyszłość. W tern prze 
konaniu rozpoczynamy rok nowy, ufni, jak zwykle 
w miłosierdzie Boże i pomoc ludzi dobrej woli.

—  Komlsya te a tra ln a  odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem Prezydenta miasta w sprawie 
zebrać się mającego w poniedziałek grona znawców, 
zaproszonych do ocenienia planów na budowę teatru 
krakowskiego. Komisya teatralna wyznaczyła, jak 
wiadomo, termin zebrania się znawców na poniedzia
łek d. 27 bm., tymczasem wczoraj dowiedziała 
od p. nadinżyniera Sarego, że na dzień 26 to jest 
na niedzielę zaproszone zostało do Lwowa grono 
znawców, celem ocenienia planów na bndowę Muzeum |  pp

gły się prawie termina obu zebrań znawców, nadto 
tak do jednego, jak drugiego grona należy dwóch 
tych samych znawców, mianowicie pp. Sare i Hoch- 
berger. Wobec takiego zbiegu okoliczności, jeden 
z sądów musiałby być niekompletny. Chcąc tego u- 
niknąć, należało odroczyć zebranie się znawców 
w Krakowie albo we Lwowie. Komisya teatralna kra
kowska nie mogła odroczyć wyznaczonego przez sie
bie terminu, członkowie bowiem zaproszonego przez 
Radę miejską ju r y  pp. Berger z Wiednia, Kozłowski 
z Warszawy i Hochberger ze Lwowa zapowiedzieli 
swe przybycie do Krakowa na niedzielę wieczór 

swoje interesa tak ułożyli, by na dzień ten przy
być mogli. Nie mogła więc komisya teatralna wy- 
znaozać dla nich nowego terminu. Dalej zachodzi ta 
okoliczność, że p. Sare do Lwowa na dzień 26 przy
być nie może i w sądzie krakowskim udział weźmie, 
więc wątpliwym być mogło przybycie do Krakowa 
tylko p. Hochbergera. Komisya uchwaliła odnieść się 
do niego telegraficznie, aby stosownie do swego 
przyrzeczenia zechciał przybyć Krakowa w ter
minie, na który się zgodził, a k L-rego później nie 
odwołał. Tak więc komplet ju ry  jest w Krakow.e 
prawie zapewnionym. Komisya teatralna wskutek te
go postanowiła odnieść się do Lwowa, aby odroczo
no zapowiedziane tam zebranie się znawców, celem 
umożliwienia przybycia p. Hochbergerowi do Krako
wa, tern więcej, że komisya teatralna krakowska o- 
głosiła pierwej dzień konkursu i nie jest winną owej 
kolizyi terminów.

Następnie u c h w a l i ł a  komisya k w e s ty o n a r y u B Z  dla 
s ą d u  z n a w c ó w  —  o b e j m u j ą c y  parę pytań co do p l a 
nu, który przez nich będzie zalecony. Odpowiedzi 
znawców na kwestyonaryusz będą w s k a z ó w k a m i  dla 
Rady w  c h w i l i  p o w z i ę c i a  o s t a t e c z n e j  u c h w a ł y .

—  Ślizgaw ka, w  sobotę d. 25 bm. i W niedzielę 
d. 26 bm., jeżeli mróz dopisze grać będzie muzyka 
wojskowa na ślizgawce w parku krakowskim.

— Czysty dochód z balu, urządzonego przez To
warzystwa rękodzielników „Zgoda, “ wynosi 400 złr. 
Obecnie cały zebrany na ten cel fundusz wynosi prze-

900 złr.
—  Na Wiśle z powodu utworzonego zatoru, o któ

rym wczoraj pisaliśmy, Dyrekcya inżynieryi zarz:. 
dziła rozsadzenie spiętrzonych lodów przy moście 
kolei Karola Ludwika za pomocą dynamitu. Użyła 
do tego kompanii inżynieryi, roboty zaś trwały wcz 
raj od godz. 5 po poł. do 7 wieczorem. Wybuch 
bojów dynamitowych, który w mieście dokładnie 
słyszano, rozluźnił zbite warstwy lodowców powyżej 
mostu, i te nocą ztąd spłynęły, a zatrzymały się przy 
przekopie w Dąbiu. Wisła poniżej miasta Krakowa 
jeszcze nie puściła. Niebezpieczeństwo dla miasta 
zostało jeduaa usunięte. Spodziewać się można, że 
wobec stałej odwilży i opadów deszczowych, ló l 1 ua 
dolnej Wiśle spłynie bez niebezpieczeństwa r. 
brzeżnych mieszkańców. Wisła zbiera.

—  X. Biskup Solecki, wspólnie z komitetem, 'o 
którego należy burmistrz miasta Przemyśla, p. D- 
ski,oraz grono najpoważniejszych obywateli duchownych

świeckich, podjął piękne dzieło wybudowania domu, 
w którym umieszczenie znajdą opuszczeni i sieroty 
zewsząd, w miarę miejsce. W ten sposób rozszerzone 
zostanie i ugruntowane działanie Bractwa N. Maryi 
Panny, które opiekuje się biednymi chłopcami, sie
rotami lub opuszczonymi z powodu ubóstwa, lub przez 
niedbałość rodziców. Dotąd Bractwo dawało 14 chłop
com całkowite utrzymanie. Do budowy domu przy- 
stępuje komitet w trudnych warunkach, dlatego od
woła on się do ofiarności publicznej i roześle kolek- 
tantów dla  abierania  o li ar po kraju.

—  Ze Lwowa. Towarzystwo im. Adama Mickiewi-. 
cza przy licznym udziale członków odbyło temi dniami 
we Lwowie doroczne posiedzenie, a na niem przedłożył 
Wydział sprawozdanie za trzechlecie swojego urzędo
wania, rozpoczęte z chwilą założenia Towarzystwa 
w roku 1886. Wówczas przystąpiło do niego za
ledwie kilkunastu czonków, lecz przystępowali oni 
z otuchą do pracy, licząc na to, że imię największego 
wieszcza narodowego skupić zdoła w krótkim czasie 
w towarzystwie, jemu poświęconem, jeśli nie tysiące, 
jak te się n. p. w Niemczech dzieje, to przynajmuiej 
setki ludzi, pojmujących ważność sprawy. Oczekiwa
nia tę zawiodły, bo dziś po trzechletniem istnieniu i 
wytężonych usiłowaniach w celu pozyskania członków 
dla towarzystwa, Uczy ono tych, którzy płacą wkładki, 
zaledwie 95.

Ten brak współdziałania nzszego społeczeństwa 
w uczczeniu największego z polskich wieszczów nie 
odebrał odwagi wydziałowi Towarzystwa. Uważając za 
pierwszorzędny swój obowiązek wyświecić nieznane 
dotąd z życia Mickiewicza szczegóły i ocenić literacką 
1 narodową wartość j. go utworów, Wydział jął się 
wydawnictwa „PamiętniKa", poświęconego wyłącznie 
jego życiu i dziełom. Dotąd poszło w świat czyta
jący już trzy zeszyty tego cennego wydawnictwa, a 
zażdy zdobi nowy, dotąd nieznany portret wieszcza, 
uowy ciekawy szczegół z jego życia, lub cenna no- 
latka literacka o którymś z jego utworów, a wszy
stko to razem przyczyni się niewątpliwie do wszech
stronniejszego i dukładniejszego rozjaśnienia wiekopo
mnej działalności wielkiego wieszcza m~ polu naszej 
iteratury.

Prócz starań około wydawania „Pam ętnika" zaj
mował się wydział zbieranie n materyału do bibliografii 
literatury mickiewiczowskiej, aby wykazać, niejako 
statystycznie, jak szeroko i głęboko sięgał wpływ 
wieszcza na rozwój naszego piśmiennictwa. Zebrano 
więc już sporo tego materyału, a z wzrostem odpowie
dnich środków materyalnych Towarzystwa, materyał 
ten uporządkowany i zbadany krytycznie ogłosi dru
kiem Towarzystwo.

Nie spuszczono również z oka utworzenia poleco
nej statutem „Biblioteki Mickiewiczowskiej," a to zbio
ru mieszczącego w sobie wszystkie wydania i prze
kłady dzieł poety, jak i prace do tych dzieł odnoszące 
się. Powstały zawiązek tej biblioteki obejmuje już kil
kadziesiąt tomów, bądź zakupionych przez Wydział, 
bądź w darze ofiarowanych, a chociaż niełatwem to 
uzupełnienie takiej biblioteki i wymaga wielkich ko
sztów, o co się u nas rozbija niejedna myśl poczci
wa, to jednak nie zraża się temi trudnościami Wydział 
i krok za krokiem postępuje do urzeczywistnienia tego 
zadania. W tej pracy walczyć on musi z brakiem 
środków, bo w ciągu trzech lat istnienia Towarzystwa, 
wraz z subweneyami od Wydziału krajowego po 
rocznych 200 złr., miało ono docho^ v tylko 2.058 
złr., a na wydawnictwo „Pamiętnika" ^.rawie całą tę 
kwotę wydało.

Odczytane sprawozdanie przyjęło zgromadzenie 
do wiadomości, wyraziło szczere uznanie prezesowi 
wydziału Drowi Romanowi Piłatowi, niestrudzonemu se
kretarzowi p. W. Bełzie i wszystkim członkom Wy. 
działu, a uchwaliwszy zmianę statutów i przedyskuto
wawszy wnioski celem rozbudzenia większego zainte
resowania się publiczności sprawą Towarzystwa, wy
brano nowy Wydział, w którym został ponownie 
prezesem Dr Roman Piłat, zastępcą prezesa Dr Lu- 
domił German, sekretarzem Władysław Bełza, członkami 

W. A. Bruchnalski, Dr Bronisław Czarnik, Dr
techniczno-przemysłowego. Nie Jose na tein, te zai- L idwik Finkel, Dr Zdzisław Hordyński, Fran



eiszek Konarski, Dr Albert Zipper. Do komisyi kon 
trolującej wybrano pp. Seweryna Krogulskiego, W ła
dysława 8chmidta i Stefana Szeligę - Łyszkiewicza.

Na odbytem 18 bm. posiedzeniu lwowskiego To 
warzystwa lekarskiego obrano na rok 1890. preze
sem Dra Bylickiego, wiceprezesem Dra Schramma, 
sekretarzem naukowym Dra Jendla, bibliotekarzem Dra 
Dębickiego Klemensa, gospodarzem Dra Longchampsa; 
do Wydziału: Dra Sielskiego i Rosnera Jana. Jako 
delegatów na walne zgromadzenie Drów: 8troynowskiego, 
Mabla, Ziembickiego i Dębickiego Karola.

—  „F ilom aci/ nowo zawiązane Towarzystwo chrze- 
ściańskiej młodzieży akademickiej we Lwowie, z zu 
pełnem równouprawnieniem Polaków i Rusinów, od
było dnia 19 b. m. swoje pierwsze walne zgroma
dzenie, na którem wybrano następujący Wydział: 
przewodniczący Felicyan Stroka, zastępca przewodni 
czącego Franciszek Jabłoński, bibliotekarz Wojciech 
Bielecki, sekretarz Wilhelm Rolny, skarbnik Aleksan 
der Dziama; członkowie Wydziału: Stanisław Fibich, 
Kamil Seyfried, Maryan Szwed, Władysław Terlecki, 
Witold Wasylewicz.

—  Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki w Sta
nisławowie, które postanowiło już z początkiem wio 
sny przystąpić do budowy własnego gmachu w Sta
nisławowie przy placu Mickiewicza, ma zaszczyt zawia
domić pp. architektów, że termin ostateczny do prze 
syłania dotyczących planów i kosztorysów konkurso
wych —  z mocy uchwały wydziału Towarzystwa 
przedłuża się do 15 lutego b r.

Prace swe zechcą zatem pp, architekci przesłać 
w tym terminie pod adresem Towarzystwa im. Mo 
nius?ki w Stanisławowie.

Stanisławów 22 stycznia 1890 r.
B ■ Szameit J. Łapicki.

prezes. sekretarz.

N e k r o l o g i a .

X. A n - t o n i  B l a c h a ,  proboszcz w Podstolioach,
h ko liczył życie po krótkich cierpieniach d. 23 b m. 

: rafia traci w nim najlepszego ojca i opiekuna lu
du. Niespełna 3 lata zawiadywał tą parafią, a zje 
dnał sobie do tego stopnia serca swoich owieczek, 
że przez długie lata imię jego będzie wspominane 
przez lud, który całem sereem pokochał, zawsze mu 
był dobrym doradcą, miłosiernym opiekunem i gorli 
wym pasterzem. —  Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 
bm. tj. w poniedziałek w Podstolicacb.

M i c h a ł  S z a s z k i e w i c z ,  starosta w Pilznie, 
rażony przed 10 dniami paraliżem, zmarł tamże 
w dniu 22 bm. Zwłoki przewiezione będą do Prze 
myślą i na tamtejszym cmentarzu pochowane.

J u l i a n  B o c h y ń s k i ,  radca sekcyjny w ministe 
ryum sprawiedliwości, zmarł d. 23 b. m. w Wiedniu, 
przeżywszy lat 50.

R e p t  ^ t n a r  t e a t r u  k r a k o w i k i e g o .

W sobotę 25 b. m .: Na dochód Paul'ny Wojnow- 
Bkiej po raz pierwszy Nerwowe żony (Lee femmes 
jierveuses) , komedya w 3 aktach Ernesta Blume i 
Raula Fochć; tlómaczył M. Sachorowski.

W niedz elę 26go: Po południu o g. wpół do 4ej 
ostatnie przedstawienie mglistych obrazów. Program 
zmrniony.

O godzinie 7ej wieczór: Wesele Figara czyli Sza
lony dzień, ko-redya w 5 aktach B’aumarchais'go.

O godzinie lOej: Szósty wielki bal maskowy
We wtorek 28go: Nerwowe żony, komedya w 3 

aktach Ernesta Blume i Raula F o c łś ;  tlómaczył M 
Sachorowski. _______

—  D ii* 23gó stycznia pochmurno, po połndnin, 
wieczorem i w nocy deszcz przy silnym wietrze za
chodnim ; term. od — 0 4 doszedł do + 7  6 0 . B *r0- 
m«tr np»dł bardzo nisko; o g. 7ej raro dnia 24go 
stan ioe'o był 718 7 mm., term. -f-5-6 C. —  Wiatr 
zachodni.

W sobotę dnia 25go stycznia: Nawrócenie ś. Pawła.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Teatru. Jutro benefis panny Pauliny W0jnow- 

skiej. Talent benefieyantki, jak również wierna, wy
trwała jej praca od lat kilkunastu na scenie krakow
skiej zasługuje na to, aby publiczność zebrała się li. 
cznie, czego też niewątpliwie żałować nie będzie. 
Nerwowe żony, które jutro po raz pierwszy ujrzymy 
w tym samym przekładzie grane już były w Pozna 
niu, a obecnie w Warszawie komedyę tę przedsta
wiają z powodzeniem po raz szesnasty.

W ystawa Fryny o tw artą  ju ż  będzie ty lko  przez k il
k a  dni, poczem obr»z odejdzie do Londynu, gdzie 
przygotow uje się zbiorowa w ystaw a w szystk ich  ce l
n iejszych utworów Siem iradzkiego.

W muzeuui tethnicno-Przemys ławem odbędzie 
się w sobotę dnia 25 stycznia od godziny 12 do 1 
publiczny odczyt Maryana Dubieckiego p. t :  BDwie 
chwile z historyi polskiej kolonizacji Ha Niżu Dnie 
prowym.“

C iekaw a w iadom ość  ̂ Pism włoskich zdobyły na
sze dzienniki i powtarzają ją  Ustawicznie na całej 
linii: ,P - Artur Wołyński wydaje wyciąg z metryki 
nacyi polskiej w Padwie Warto uzupełnić tę nowinę, 
mianowicie, że taki w jciąg już w roku 1886 naszej 
Akademii przez p. Stanisława Windakiewicza przed
stawionym został i że go ta w r. 1888 w Archiwum

do dziej. lit. i oświaty wydała. Streszczenie protoko
łów tego stowarzyszenia drukuje się obecnie, podob
nież statut jego.

CZAS z Soboty 25 Stycznia 1890.

Dział ekonomiczny.

Sprawy sądowe.
M atactw a em igracyjne.

Wadowice 23 stycznia.

Odczytywanie protokołów przesłuchania świad
ków trwa dalej i prawdopodobnie dzisiaj ukoń
czone zostanie.

Świadek N e r g e 1, asystent urzędu cłowego pru
skiego, zeznawał o rozporządzeniach urzędu nie
mieckiego i warunkach, pod któremi można było 
przechodzić granicę celem dostania się do Ame 
ryki. W Mysłowicach rewidowano wychodźców i 
każdy musiał się wykazać posiadaniem gotówki 
400 marek, względnie później posiadaniem karty 
okrętowej na jeden z okrętów niemieckich. Kto 
nie miał ani gotówki, ani karty okrętowej, tego 
polieya mysłowicka zwracała.

Z okazyi odczytania protokołu, w którym je 
den ze świadków zeznaje, że widział nieraz, jak 
żandarmerya w Suchej aresztowała wychodźców, 
jadących na Żywiec, zabiera głos Dr G o l d h a m-  
mer :  W ustępie 30 zarzuca akt oskarżenia spól- 
nikom ajencyi Klausnerowsko - Herzowskiej, że 
Franciszka Hodowskiego, komendanta posterunku 
żandarmeryi w Żywcu i Jana Hubenego, komen
danta żandarmeryi w Suchej w sprawie dozwala
nia nielegalnego wychodźtwa do Ameryki i przy 
trzymywania takich nielegalnych wychodźców po 
darunkami do pogwałcania obowiązków urzędo
wych uwieść usiłowali. Co do kierunku, w jakim 
właśnie rzeczeni żandarmi władzy nadużyli, nie 
mamy dotąd żadnego wyjaśnienia i nie wiemy 
właściwie, co było nadużyciem władzy, czy że 
żandarmi aresztowali tych, którzy chcieli jechać 
na Żywiec, czy że nie aresztowali tych, co je 
chali na Oświęcim, tak , że koniecznem jest wy
jaśnienie, czy i jaką instrukcyę mieli Hodowski i 
iubeny co do zachowania się ich wobec emigra- 

cyi i czy oni tej instrukcyi trzymali się, lub nie. 
ntrukcyę taką miało wydać starostwo żywieckie 
)od dniem 27 lutego 1884 r. Co do kwestyi wy
konania tej instrukcyi, to najlepsze wyjaśnienie 
dadzą nam akta śledcze sądu garnizonowego w Kra
nówie, przed którym toczy się śledztwo karne 
przeciw wyż wzmiankowanym żandarmom, które 
to wyjaśnienie tern bardziej jest konieczne, ile że 
przesłuchany przy rozprawie nadporucznik żandar
meryi zeznał, że jego zdaniem rzeczeni żandarmi 
żadnego czynu karygodnego się nie dopuścili. — 
Wobec tego stawiam wniosek formalny o zażąda 
nie od starostwa żywieckiego instrukcyi wyż wy
mienionej oraz o zażądanie od sądu garnizonowe
go w Krakowie aktów śledztwa karnego przeciw 
Hnbenemu i Hodowskiemn.

Obrońca Iwanickiego Dr D a n i e l  korzysta ze 
sposobności, by ze swej strony wniosek postawić 
Wykazuje on, że mimo wyjaśnienia przez Na
miestnictwo galicyjskie udzielonego, nikt nie mo
że mieć jasnego pojęcia, jaką właściwie była in- 
strukeya, którą urząd cłowy miał się kierować 
jrzy wykonywaniu policyi granicznej, że wobec 
sprzecznych w tej mierze twierdzeń obrońcy i o- 
skarżenia panowie przysięgli nie mogą sobie wy
robić jasnego poglądu na to, czy istnieje ustawa, 
któraby mówiła, że każdy wyjeżdżający z Ame 
ryki do Niemiec lub za granicę wogóie musi się 
wykazać posiadaniem paszportu, jak również, czy 
istnieje ustawa, któraby nakazywała urzędowi 
cłowemu, jako urzędowi policyi granicznej domv 
gać się od każdego przyjeżdżającego z Ameryki 
za granicę wylegitymowania się przed władzami 
anstryackiemi posiadaniem paszportu. Wobec tego 
wnosi Dr Daniel o zawezwanie do rozprawy je 
dnego z radców Namiestnictwa, lub wogóie ruty 
nowsnego w sprawach politycznych nrzędn-ka, 
któryby przy rozprawie w charakterze znawcv 
był przesłuchany i któryby na po Istawie aktów 
starostwa i protokółów świadków, przeciw Iwani 
ckiemu przemawiających, mógł wydać opinią 
swoją, czy i jaką instrukcyę miał Iwanicki, i czy 
i o ile instrukcyę tę przekroczył.

Nadto prosi Dr Daniel o zapytanie Namiestni
ctwa, czy zarządca Srokowski miał prawo przelać 
na Iwanickiego pełnienie policyi granicznej, lub nie.

Prokurator Dr O g n i e w s k i  co do wniosku 
Dra Goldhammera oświadcza, że w zasadzie nie 
ma nic przeciw temu, aby zażądano aktów kar 
Dych od sądu garnizonowego, uważa to atoli za 
zbyteczne i bezcelowe, albowiem wykazanem jest, 
że żandarmi HubeDy i Hodowsky działali wbrew 
instrukcyi i puszczali wolno wychodźców, chcą
cych jechać na Oświęcim, chociaż wychodźcy ci 
nie byli wychodźcami legalnymi, a z drugiej stro 
ny dopuszczali się nadużyć, bo wychodźców le
galnych, którzy mieli prawo emigrować, jeśli chcieli 
jechać na Żywicć, przytrzymywali.

Co do wniosku Dra Daniela sprzeciwia się sta
nowczo, albowiem przesłuchanie znawcy na oko
liczność, czy ustawa jaka istnieje, lub nie, jest 
niedopuszczalne i środek taki dowodowy jest prze
ciwny duchowi ustawy karnej.

Trybunał zastrzegł wydanie uchwały na póżmej.

B ezrobocia i p rzesilen ia  giełdow e
w Niemczech.

Kopalnictwo żelaza w Niemczech i oparty na 
niem przemysł fabryczny, powstrzymane w swoim 
normalnym rozwoju, stoją dziś na progu przesile 
nia. Bezrobocia, powtarzające się peryodycznie i 
kolejno we wszystkich kopalniach węgla i wy«j 
kle ztąd podrożenie kosztów produkcyi nietylko 
podniosły znacznie cenę węgla, lecz utrudniając 
regularny ruch fabryczny i czyniąc o wiele droż
szym wyrób żelaza i jego przeróbki w stal, bla
chę, szyny, sztaby, uniemożebniły współzawodni
ctwo niemieckich hamerni, giserni i walcowni z po- 
dobnemi fabrykami zagranicy. Wobec przesadnie 
wysokich kursów akcyj tych fabryk, owo osłabie
nie produkcyi niemieckich fabryk, zwiększenie ko 
sztów wyrobu i równocześne wykluczenie ich fa 
brykatów z zagranicznych _ targów musiałoby 
w loicznem następstwie obniżyć wartość kursowi 
tych akcyj, czyli mówiąc innemi słowy, wprowa 
dzić w symetryczny stosunek ich rentowność do 
faktycznej wartości.

Obniżeni?, biorąc miarę z podrożenia ceny wę 
gla, musiałoby być znacznem, bo owo podrożenie 
równa się w niektórych gatunkach węgla 100%, 
a nawet w najzwyklejszych gatunkach nie scho
dzi poniżej 50%. Chociaż hamernie i walcownie 
żelaza część wyższego kosztu przy zakupnie wę
gla odbijają na odbiorcach w formie zwiększonych 
cen swoich farykatów, to wszelako ogólne podroże
nie najmu robotników i uszczuplony — bo na we 
wnętrzne rynki ograniczony — zbyt przeróbek że 
laza i stali nie równoważy wcale podniesienia 
ceny tych fabrykatów, a ztąd idzie, że obecnie 
pracują te fabryki z zyskiem czystym o wiele 
niższym, niż go miały wtedy, kiedy węgiel ko
sztował o 50 /„ taniej, a robotnika pracującego 
dziennie o godzinę lub dwie dłużej, płacono ni
żej o 1 0 -2 5 % .

To zachwianie się żelaznego przemysłu Niemiec 
nie jest bynajmniej tajemnicą dla giełd tamecznych. 
Liczą się one z temi warunkami, i zbyt dobrze 
wiedzą, że dzisiejsza wartość kursowa akcyj gór
niczych nie stoi w właściwym stósunkn do ich 
wewnętrznej wartości. Stoją więc jak na rozżarzo
nych węglach, konwulsyjnie trzymając się oburącz 
obecnych kursów, bo czują, że one puszczone raz 
w ruch zniżkowy, prawem ekonomicznej równo
wagi muszą spaść aż na poziom rzeczywistej war 
tości efektu, muszą się otrząść z sztucznie dole- 
pionych przyrostów kursowych. I owoż to tłóma- 
czy dosadnio te szalone wahania się notowań 
efektów przemysłowych na giełdach niemieckich, 
owe nagłe spadki i równie nagłe zwyżki, które — 
oby nie być prorokiem w złą godzinę — zdają 
się być owemi bezwiednemi odruchami, zwiastują 
cemi katastrofę.

Najgwałtowniej wystąpiła gra giełdowa w Ber
linie. Tam też musiała najwcześniej i najsilniej 
objawić się reakeya w szalonym spadku cen róż
nych papierów górniczych i przemysłowych.

Wśród rozpaczliwego popłochu padły ofiarą naj 
lierw akcye górnicze, dalej efekta przemysłowe, 
nareszcie akcye wielu banków. Spadek kursów, 
raptowny i znaczny, zdwoił podaż. Z całych Nie 
miec nadsyłano zlecenia sprzedaży, telegraficzne 
przekazy mnożyły się z każdą chwilą, egzekucyj 
ne sprzedaże wzrastały do niesłychanych rozmia 
rów. Naprzeciw olbrzymiej 1 co moment zwięk 
kszającej się podaży — odporność ‘ spekulacj i o 
kazała się niedostateczną, za słabą. Zrazu wal 
cono jeszcze rozpaczliwie z olbrzymią podażą — 
lecz wnet później pod jej przygniatającym ciężą 
rem musiano uledz. Wtedy to szatański taniec 
rozpoczął się na parkiecie berlińskim. Jak lawina 
toczyły się kursa w przepaść zniżki, a nikt nie 
miał siły i odwagi, aby powstrzymać jej spadek 

Zsuwały się więc dalej notowania z przeraża 
ląeą szybkością, a ludzie, którzy na spekulacyach 
hausowych w ciągu zeszłego roku porobili majątki, 
w jednej chwili ujrzeli się bankrutami. Z ponie
działkiem nastało opamiętanie. Po kilku dniach 
trwogi i strat przyszła rozwaga, powstrzymał się 
dalszy spadek kursów, rozpoczęła się na nowo, 
na pobojowisku zasłanem trupami, świeża gra 
zwyżkowa w szalonych podskokach.

Więc jednym zamachem podskoczyły znów 
w górę o 8% owe Harpeny, które straciły od 
piątku do niedzieli 31% > znów poszły o
8-25% wyżej Gelsenkirchy, podcięte paniką o 
22 50% i znów powrócił dobry humor i pogodne 
niebo nad giełdą berlińską. W 48 godzinach bu 
rza powaliła wprawdzie dużo fortun, zrajuonala 
wiele egzystencyi, lecz dosyć jeszcze pozostawiła
lekkomyślnych i łatwowiernych, którzy znów pój 
dą na lep nowej zwyżki.

2  nów więc płynie spekulacya berlińska na jej 
rozkołysanych falach i płynąć będzie aż do ter
minu, kiedy zje się sama swoją zachłannością i 
kiedy z bukiem i trzaskiem legną w gruzach jej 
zamki na lodzie budowane.

jak i co do Węgier, aby ze względu na __
zbiory ostatniego roku, wolno było wystawcom 
odmienić okazy na nowe, po sprzątnięciu z pól 
krestencyi tegorocznej.

Sprawozdanie z targu zbożowego na fCIeparzu.
K r a k ó w  dnia 24 stycznia.

Targ dzisiejszy o tyle tylko różnił się od po
przednich, żc pokup na pszenicę więcej był oży
wiony, chociaż pomimo to ceny nie doznały wi
docznej zwyżki. Inne prodnkta, wskutek zwiększo
nych dowozów, mniej były poszukiwane.

Płacono za pszenicę białą od 9 50 do 9-75 złr., 
za czerwoną od 9 -50 do 9’80 złr., za żółtą od 
9-40 do 9-75 złr.; za żyto od 840 do 865 złr.; 
za jęczmień browarny od 7#75 do 8-75 złr.; na paszę 
u. do ^'35 złr.; za owies od 8-— do 8 45; 

złr-V~ ^r.<?ck od — •—  do — •—  złr. —  Wszystko 
za 100 kilogramów.

Telegramy własne „Czasu*.
Wiedeń 24 stycznia. Z Warszawy donoszą do 

Polit. Corr., iż niebawem na większą skalę roz
poczną się wydalania przemysłowoów i właścicieli 
ziemskich poddanych niemieckich, którzy się osie
dlili w Królestwie. Jenerał Hurko polecił już po
szczególnym gubernatorom, aby zestawili dokładne 
spisy Niemców powyższej kategoryi, mieszkają 
cych w ich guberniach.

Wiedeń 24 stycznia. W „Donauclub" oświad
czył Suess: Ugoda daje nam możność zaniecha 
nia opozycyi i powrotu do produkcyjnej i pozy 
tywnej pracy.

P r a g - a  24 stycznia. Staro- i Młodoczesi mają 
wspólnie obradować nad protokołem ugody.

R * y m  24 stycznia. Trzeci syn zmarłego ks 
Amadeusza, książę Abruzzów, którv w dniu 20 
k f  ’̂ na g ł a d z i e  statku „Amerigo Vespucci" przy
był do Rio de Janeiro, niezwłocznie po przyjeż 
uzie do stolicy Brazylii otrzymał obszerny tele
gram , w którym król Humbert doniósł mu o zgo
nie księcia Aosty.

Petersburg: 24 stycznia. Car zarządził sze 
iciodniową żałobę dworską z powodu zgonu 
58- A08ty.

B e l g r a d  24 stycznia. Serbia odwołała dele 
gata, który miał rokować z Buigaryą względem 
zawarcia traktatu handlowego. Zrywając rokowa 
nia, zamierza Serbia użyć przeciw Bułgaryi sy 
stemu represyjnego.

Charleroi 24 stycznia. Strejk górników sta
nowczo został zakończony.

Ateny 24 stycznia. Ajencya Havasa donosi: 
Nowomianowany poseł rosyjski Onou przybył tu.

Rezerwa została powołaną na ćwiczenia na 
marzec.
. Ateny 24 Btycznia. Ajencya Havasa donosi,

Wyborów do UhJ obrachunkowej 
dzienniki rozpoczynają zaciętą walkę z gabinetem.
wodu* pn je8t wzburzona z tego po-

Obiega wieść, iż niebawem ma być utworzony 
gabinet bezbarwny, który rozwiąże Izbę.

Lizbona 24go stycznia. Ajencya Harasa do
nosi . iż sfery polityczne i handlowe podejrzywają, 
że wiadomości o nieposłuszeństwie portugalskich 
władz kolonialnych względem kraju ojczystego 
oraz grożący ton niektórych dzienników angiel
skich, mają na celu wzburzenie opinii publicznej 
w Portugalii i wzbudzenie poważnych zatargów, 
aby usprawiedliwić interwencyę angielskich sił 
zbrojnych w portugalskich koloniach 

W koloniach portugalskich panuje spokój. 
Bukareszt 24 stycznia. Dzisiaj otwartą zo 

stała 8esya parlamentu. Izba uchwaliła zamieścić 
na porządku dziennym środowego posiedzenia spra
wę postawienia gabinetu Bratiana w stan oskar
żenia.

Z powodu zgonu ks. Aosty zarządzono na dwo
rze tutejszym dwutygodniową żałobę dworską od
21go b. m.

Telegramy biura koresp.

p  

n
p "

rahipot.weLw.prem.
„ nienr.

d. iii. w Krak 861st

57 25

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych.
■ i s k ń w  04 stycznia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100. .
Marki niemieckie . . . . . . .
20 to frankówka ważns...................
Rubel srebrny obrączkowy . . .

OVigi-
Za 100 fl wart. im. oprócz kuponu bież.

4% gal. Oblig. propinacyine 26-Ietme 
6"/. galicyj. pożyczka kiajowa . . •

5«/5 ohlm komun. gal. Banku kraj.. . 
S ty lik w .K r.P o l. zalOOr.im.w.

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . .
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 fl. im. wart. opróoz kuponu bież.
..................” anku krajowego. . ■

w kr z. weLw. meokr.
41 let 

. 53 let

87 5(
103 75 
91 75

104 O; 
97 2

100 50

87 -

98 40 
96 50 
94 25 
92 75
99 50 

101 40 
104 75 
101

89
105 2 
92 50

98 50

88 50

99 -  
97 7f 
95 25 
93 75 

100 2 
102 50 
105 75 
102 -

kredyt. 
Hktrid 
kredyt. 
liknrtd. 

, zie. Kr 
1 0 0  m b .  

ż»oee,p

9'/, Listy dłużne 7.akł.
włość. we Lwowie w 

5*/, Listy dłużne Zakł.
włość, we Lwowie ir 

5% Lirty zast. Tow kred 
Pol. z r. i860 Lit. A za 
im w. oprócz kuponu hi 
w nihl * kop. . . . . . .

Akcye kolejowe i bankowe] 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210 zlr.
„ Lwow.-Czerniow'. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przera. 

w Krakowie po 900 złr

Losy.
Miasta K rak ow a .........................

„ Stanisławowa....................
Tow anstr. czerwonego Krzyża . 

- wegier. „ „
r  w łO B k . „ „

Bazylika Budapeszt....................

fS ------

W  le d e ń  23 8‘ycznia.
Obligi długu państwa.

47.. 7. Renta papierowa . . 
4’/,,7, „ srebrna , .

ptaos Mdąj,

54 — 57 —

50 50 52 -

95 60 96 7.5

187 
335 -  
394 -

189 -  
237 - 
305 -

23 2! 
31 -  
19 -  
12 -  
15 — 
8 -

25 -  
34 — 
20 _  
13 - 
16 -  
9 -

88 10 
88 i  5

88 3f 
88 45

Wystawa gospodarcza i leśna odbyć się ma vre
Wiedniu w roku bieżącym. Właśnie w tych dniach 
odbywały się w stolicy monarchii narady komi
tetu, a mianowicie ułożono sprawę udziału Wę
gier. Wszystkie kraje monarchii mają być przed
stawione. Co do Galicyi postanowiono tak samo,

Praga 24 stycznia. Na posiedzeniu komisyi 
budżetowej sejmu krajowego zawiadomił przewo
dniczący, iż Cesarz zatwierdził statHt czeskiej 
Akademii umiejętności.

Praga 24 stycznia. Dzienniki staroczeskie do 
noszą, iż protektorem czeskiej Akademii omie 
jętności zamianowany ma być Arcyksiążę Karol 
Ludwik.

Praga 24 stycznia. Na dzisiejszem poaiedze 
niu sejmu krajowego zawiadomił marszałek kraju, 
iż projekt powołania do życia Akademii umiejętno 
ści imiema Cesarza Franciszka Józefa i statut Aka
demii uzyskały Najwyższą sankcyę. Dalej podał 
marszałek do wiadomości, iż protektorem Akademii 
zamianowany został Arcykg. Karol Ludwik, oraz 
wyraził bezgraniczną wdzięczność dla Cesarza. 
Zebrani posłowie z zanałem wznosili okrzyki 
„ S 's^ a P  na o*eść Monarchy.

Berlin 24 stocznia. Na wczorajszem posie 
dzeniu parlanrntn toczyły się w dalszym ciągu 
obrady rad  ustawą n socy»l stach. Uchwalono pa
ragrafy 11, 13 i 22. Minister Herrfurth oświadczył, 
iż muły stan oblężema jest niezbędny, oraz ko
niecznie należy zn eść ograniczenie czasowe trwa
nia ustawy. Związkowe rządy mogą tylko w sta 
'ej ustawie widzieć skuteczny środek przeciw so- 
cyalnei demokracyi, która ostrze swe zwraca prze 
ciw całemu istniejącemu społeczeństwu. Każdemu 
kto sprzyja społeczeństwu, mpżna powiedzieć: iua 
res agiturl (Ożywione oklaski). Następnie przy 
jęto paragraf 23. Bul oświadczył imieniem stron 
uictwa narodowo liberalnego gotowość tegoż gło
sowania za stałą ustawą, lecz co do wydalania, 
stronnictwo nie może niestety dzielić zapatrywa
nia rządu. Jest ono przekonane o niebezpieczeń 
stwie, wynikającem z socyalnej demokracyi i zde 
cydowane jest bronić państwa, lecz co do tego 
punktu musi obstawać przy swem zdaniu. N astę
pnie parlament uchwalił wykreślić upoważnienie 
do wydalania i 166 głosami przeciw 111 przyjął 
w końcu paragrafy, ustanawiające nieograniczoną 
trwałość ustawy.

P a r y *  24go stycznia. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby interpelował Breteuil co do protekto
ratu włoskiego nad Etiopią i co do położenia 
irancuskich poddanych. Minister spraw zagranicz
nych oświadczył, iż zna tylko jeden artykuł wło- 
sko-etiopijskiego układu, traktalu zaś samego je
szcze nie zna. Minister prosi przeto, aby dysku- 
syę nad tym przedmiotem odroczono do chwili, 
gdy pozna treść całego traktatu, na co też Izba 
przystała.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Ś. p. Natalia Rakowiecka rozstała się 
z tvm światem d 19 b. m. w Królestwie polskiem, 
eubernii łomżyńskiej, osierociwszy rodzinę, dzieci, 
wnuki i dwóch jeszcze małoletnich synów; w mie
ście zaś na»zem od 10 lat zamężna i zamieszkałą 
córkę p. Eugenię Oz?Dowską. Zgonem swym, 
oprócz rodziny, prawdziwie ciężkim, żałobnym 
okryła kirem całą okolicę i serca wszystkich, co 
ią bliżej znali, ceniąc i kochając dla cnót Jej wiel
kich. Przed laty 5cci u rodzina ta pierwszy cios po
niosła, tracąc najlepszego o-ca, śp. Natal!a męża, 
społeczeństwo rozumnego i najzacniejszego oby
watela kraju. (240)

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

J ó z e f a  C z e e b a
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok Pański 1890 
z Zapiskami przy kaidym miesiącu

(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty) 
opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku 

E gzem plarz m ocne oprawny w tekturę
Cena dla miejscowych 5 0  c t., ' 

dl* zamiejscowych

z przesyłką rekomendowaną 9 5  cent.

Skład  główny w d rukarn i C zasu  w Krakowie.
Do nabycia w każdej księgami i niektórych 

handlach.

N eusteina  ocukrzone pigułki św . E lżbiety
czyszczące krew,

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 c t, 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega sig usilnie 
przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokołowany 
znak ochronny ezerwono druk. „Heil. Leopold" 
z firmą Apotlieke „zuiii heli. Leopold/ 
A* *en 1, Ecke der Upiegel- und Plan* 
kengaise. Do nabycia w Krakowie u ap.: 
W. Redyka, F. Soblerajskleffo. K. 
W iszniewskiego, — w Podgórza u p. 
Skakał aklego. (94 6-24)

K U R S A  T K L K O R A F 1 C Z N K .
W ie d e ń  24 stycznia. 2 godzina 30 min. popoł.

M ir .  ot.

§ papier, ópod.. 
-g > . srebrna .  
h  % 4*/, złota . . .

S  5“/. pap.nieop. 
Akcye Ban. Ans.-W 

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty..................
Marki.....................
5*/« Renta węg. pap. 
4V« » * złota
Losy prem. w ęg .. . 
Losy tureckie . . .

88 10
88 30 

109 90 
101 60 
931 -  
323 50 
118 25 

9 39■' 
5 56 

57 80 
99 35 

102 35 
136 50 
37 10

Anglobanki . . . . 
Uaiony . . . . . .
Bankvereiny . . . 
Akcye L&nderbank. 

i, kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czerniow. 
« „ połndn. .

Elbethale................
Nordbahny.............
Staatsbahny . . . .
A lp in y ...................
Akcye tytoniowe . 
Ruble . . . .

Usposobienie giełdy- spokojne.

i ot.

163 30 
261 60 
123 90 
215 90 
187 50

236 — 
138 — 
221 -  

2597 
226 62 
105 80 
118 — 
130 —

ODPOWUED'41A1.KV HJSDAKTOH J
A n to n i K lobukosm ski.

4 •/, Renta z ł o t a ....................
57o n papier, nieopodafkow 
3°/, Losy z roku 1854 po 250 m. k
*7. „ „ 186? „ 500 złr.
*’/. ,  „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
, 1864 „ 50 „

4 V»7. Obi. poż. kot węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjm.
Galicyjskie. . . . 107, poda.. 
ł  gal. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
l.redit-Anst. dla han. i prz. 160 
Lredit-Bank węgierski . 200 ” 
Oest. Landerhank . . . 200 
Aust.-węg. Bank (N.-Bn.) 600 " 
Unionbank . . 200
Verkehrsbank ogólny ! 140 l 
Wied. Bankverein . . . 100

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 5*/ 
r erdynan. Nordbahn 1050 „
Gal. Karola Lndw. . 210 „
K' «*>cko-Oderbe y 200 <•/,

_platą
l 19 ■ 0 
101 60 
133 25 
142 50 
146 26 
176 50 
176 {0

112 75

104 25 
92 -

161 50
322 -  
347 75 
2.35 20 
93 ! -  
26? 25 
160 50 
123 25

1 0 1< 
101 8 
134 2 
143 -  
147 -  
177 
177 -

113 2

105 
92 5

16* -
322 5C 
348 25 
235 50 
937 -  
2 0 75 
161 60 
123 75

202 50,203 50 
2605 | 2615 

18« - -  188 50 
159 25 16 ) 25

Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 57,
ci«ćmioerodzkie I. . 200 „ „
Staat8.-Eisenb.-Gesell.200złr. „ 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „
Theissbahn (Oisańska) 200 ,  „
Węg.sraLŁupkowska 200 „ „

„ Nord Ost. . 200 r „

Listy zastawne.
4’/, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4% 7. p ,  papier 50 lat. 
37, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakł. kredyt. „ 36 lat.
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

n  5 6 -W
V !\ * " " . 41 .W /. r „ „ 52 „
ś'/»7, Gal. Banku krąj. . 517, lat
57. „ „ hipot. „ prem.
67, „ „ „ „ 40 lat.
47.7. Bank austr.-węgierski w. a. 
47. Bank austr.-węgierski w. a. 
4°/, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47,

„ Mor.-Szlas. lin. 1871/72 57, 
Gal. Kar.-Lnd. 18fil 300złr. 4 7 //, 

„ Jarosław .300 „
Kcs^c.-Odsrb. 1879 200 tir

pteos i4dąj«
236 236 2:
199 50 20 ' 5
•226 75 227 2
1"8 138 5
•246 50 247 5(
193 5 194 -
190 50 191 -

116 75 117 26
100 75 101 50
108 25 108 75
98 25 ___  ___

96 80 ___  ___

101 65 102 25
93 25 ___  _
94 15 _  _

99 60 100 -
98 50 99 -

105 — _ _
101 50 ___  -

101 75 102 25
99 80 100 20

111 50 112 25

102 75 103 -

100 — 100 50
99 25 ---------
---------------

„ nieopod. 
Siedmiogrodz. I. . 200 ” 
Staatseisenbahn . 500 tr
Sudbahn (Lombardy) 500 fr’
„  » , * zlot. 200 złr.
Węg. gaL Łupków. 200 .

U Em. 200 .
„ Nordost. . . 300 „
„ „ złotem 200 „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Premiowe Wiedeńskie . „ 

n Węgierskie , ,
„ Tureckie . . tr. ■ 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr.
K red ytow e....................
Insbruku
Krakowskie . . . . . ’ * 
Ofner (miasta Budy) . . ” 
Czerw. Krzyża austryackie ^

•
Salzburskie........................."
St. G e n o is ....................
Stanisławowskie . . .

Waluty.
Dukaty ważne 
90-frankówki

piso*

47. 82 __ 82 76
P 89 0 90 10

57o 99 80 100 30
37 ' 193 75 __ _
H 147 50 148 50
57. 117 — 119

fl 102 40 103 2f
9 102 25 _

Ił
fl.

101 40 “ ““
-

100 191 75 122 50
100 14* 74 143 2?
100 136 50 136 76
400 37 _ 37 4?

5 8 10 8 4
100 181 50 182 50
20 26 27
20 23 50 24 50
40 61 — 62
10 19 25 19 65
5 12 40 12 8010 19 50 20 5020 26 __ 26 504? 64 65

20 32 — 85 -

5 55 5 57
9 41 9 42l

Imperyały rosyjskie.....................
Funty Szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  23 8tyc/.n a.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems.
Apf " " " "* /• p p p p 56-letn.
fi/,/ " * » » 41-letn.
a 1/ 0, r, , ” . r » 52-letn.
f y A  B^nku kraj. galic. 51-letn.
I ! '  f5?.lg?.kom- Bankn kraj. gal. 
41/ v  er?-ea' \ ,0 7. podat* A /o Obligi pożyczki krajowej

W u , » » w »  23 stycznia.

5"/, Listy zastawne I ser. . .
p „ V w . .

*% Listy likwidacyjne . . . 
®Vq » warszawskie I Ber.

m  . .
iv  . .

11 80
57 8 

IbO -

294 -  
101 50 
96 75
93 40
94 40 
99 40 
98 25

100 50 
104 50 

96 90

11 95 
57 87 

130 25

102 50 
97 75
94 40
95 40

100 40 
99 25

101 50 
105 50
97 90

rub-fcop. rub.kop.

?6 50 
95 60 
88 60

94 6 5
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KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e

poleca

Listy X. Zygmunta Goliana
Cena 1 złr. 50 ct., z przesyłką pocztową 

1 złr. 70 ct. (238 1-5)

Śpiewy chóralne 
Kościoła Rzymsko-Katolickiego

z e b r a n e
z Zabytków Muzyki Religijnej polskie 

z XVI. i XVII. wieku
przez

Aleksandra Polińskiego 
Nuty do śpiewu na cztery głosy

z o b ja ś n i a j ą c e  m i w y k o n a n ie  
łn fo rm a c y a m i.

'Cena egzemp. kopi. 00.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Re- 
dakcyi " E c h a  J lazycznego**  w W a rs z a 
w ie , ul. Senatorska Nr. 26. (232-1-4)

Rolnik,
teoretycznie i praktycznie uzdolniony we wszyst
kich gałęziach gospodarstwa, szczególniej w no- 
dowli koni, ryb, uprawie chmielu i leśnictwie, 
który był przez kilka lat we wzorowych gospo 
darstwach — poszukuje odpowiedniej posady. — 
A d r e s :  H i ło w z k i  poste restante S a n o k . 

(269-1-3)

Une Institutrice frangaise
diplómee, cherche a se placer aux appts. de 400 flr. 
Agence internationale de placement Ame S i k o r 
s k a ,  C r a c o v ie ,  R y n e k  7. (237-1 2)

Une Institutrice frangaise
27 ans, cathol., d lp ló m e  s n p ć r i e u r ,  b o n n e
m n s ic ie n n e  , actuellement an Duchó , ayant 
pratiquć 4 ans dans des pensionnats franęais, 
enseignant l e  d e s s łn ,  les commencements de 
i 'a l l e m a n d  et de P a n g la i s ,  uesire se placer 

du ler Avril.

Une Institutrice anglaise
diplómće, agee de 25 ans, bonne musicienne, 
connaissant tres bien le franęais et 1'allemand, 

desire se placer le plus tot possible.

Une Ins t i tu tr ice  po lona ise
cathol., diplómee, excellepte musicienne, par- 
lant couramment l e  f r a n ę a is ,  1 'a l l e m a n d ,
l 'a n g l a l s ,  munie d’excellents certilicats, desire 

se placer du ler Juillet.

Gouvernante frangaise
cathol., 40 ans, bona certificate, desire se placer 
immediatement, aux appointements de 300 florins.
Bonnes allem andes e t polonaises

bien recommandćes. (268-1-3)
Agence T ey ssan d ie r  a Posen.

Poszukuje się uzdolnionego
ogrodnika

kawalera, od dnia Igo kwietnia b. r. 
Zgłosz. przyjmuje Z a r z ą d  d ó b r  
J a s z c z e  w ,  poczta J e d l ic z e .

(239-1-3)

Łazienki parowe
z tu s z a m i i w a n n o w e ,  do
skonale urządzone, w Dardzo pięknem 
położeniu, w pierwszorzędnem mieście 
w Galicyi, są pod korzystnemi warun
kami natychmiast do wydzierżawienia.

Dotyczące oferty pod liter. A. C. 
przyjmuje Administracya „Czasu14 
w Krakowie. (177-6-6)

P o ż y c z k i
pod możeboemi i przystępnemi tudzież najroz- 
maitszemi warunkami d l a  c a ł e j  m o n a r c h i i  
dla osób zajmujących stanowisko, następnie ku
pno realności, sprzedaż, zamianę i t. d. usku
tecznia urzęd. kouces. E łn a n z ie L le  u . v o lk s-  
w l r th s c h a f t l i c h e  B u r e a u ,  B u d a p e s t ,  
VI., Kónigsgasse Nr. 36 punktualnie i tanio. Li
stowne zapytania za dołączeniem 5 ct. na porto. 
Poręczenie za rzetelność. (205-4-10)

OGNIOTRWAŁE żelazne
kasetki

do przyśrubowania, tudzież 
u żyw a n e  i n o tce , o g n io trw a łe

r k A s i i
ma najtaniej na sprzedaż (26 82-)

8 . B e r g e r ,  Wien, Briuneritr. 10.

Ponieważ istnieją fabryki cykoryi, któ
rych zadaniem jest uczynić zewnętrzne 
wyglądanie swej cykoryi podobnem do 
p r a w d z iw e j  c y k o r y i  p r a s k ie j  
K o lb a , — przeto uprasza się kupującą 
Publiczność i zwraca się na to uwagę, 
ażeby dokładnie przypatrzyła się winiecie 
i t y lk o  tą  c y -
k o r y ę  u w a 
l a ł a  z a  p r a 
w d z iw ą  p r a 
s k ą  c y k e r y ę  
K o l b a ,  k t ó 
r a  iu a  o b o k  
w y d r u k o w a 
n ą  w in ie t ę .

K N  p r i r
C i c h o m f r i e n  -
C a f f e e - F a b r i k

des
Jg.Ferd.Ko Ib

vormals
X a d l e r & K o l l )

C. k. uprzyicil. fa b ry k a  cyk o ry i
do kaw y  (243 3-24,

J g .  Ferd. Kolb Nachf., Prag.
Czcionkami Drukarni .C zasu* .

„Złota Ksiosa Szlachty Polskiej".
R o c z n ik  X II .

wyszedł z druku i został rozesłany abonentom.
O tw ie r a  s ię  p r z e d p ła t ę  po 10 marek 

(6 złr.) za egzemplarz na (3006-5-10)
R o c z n ik  t r z y n a s ty .

Z g ł o s z e n i a  r o d z i n  p r z y j m u j e

W A ! ™ ?  t r M u u .

FRIEDRICH CHOPIN
a is  M e n sc h  u. a is  M u s ik e r

von

Friedrich Niecks.
Vom Verfasser vermehrt und aus dem 

Engliscben Ubertragen von D r W ilhelm  
Langhans.

In ca. 15. Lieferungen ś  1 M.
Bis jetzt erscbienen 5 Lieferungen. — 

Lief. 1 ist durch jede Buch und Musika- 
lienhandlung zur Ansicht — ausftibrlicher 
Prospect gratis zu bezieł^en (142 2-2)

F. E. C. Leuckart in Leipzig.

Nauczycielka Francuzka
p o siad a jąca  języ k  n iem ieck i i mu zy k ę  
o raz  N a u c z y c i e l k a  N i e m k a
posiadająca, j ę z y k  f ra n c u s k i, a n g te lsk . 
i w yższą  m u z y k ę ,  poszukuję , m ie jsca  
p rzez B uro S to w a rzy szen ia  N auczy
cielek w Krakowie przy ul. F ra n c is z 
kańskiej pod Nr. I. (226 3 4)

D E  M I D Y
sencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, nąj zupełniej 
i, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli hopa.hu

8 A N T A L
Essencya z ci

czysta,  ̂ ___
i hubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań iw  prze
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcój zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielająo nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
aazwiskiem.................................................    (WDY)

S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 ,  u l ic a  V iv ie n n e  i  w  g ł ó w n y m i  a p t e k a c h . ^  ^

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (115 4-34)

W ie d e ń  —  „ H o t e l  M e tr o p o le * .
Ringstrasse, Franz-Josefs Quai.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas“]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. [92 66-104] L. SPEISER.

Na karnawał!!
poleca

(i

w  K r a k o w ie ,
ulicą Szewska Nr. 21,

Q ll|# n jp  balowe, tiulowe, prakty- 
OUIMIIC ezne lekkie wełniane w 
rozmaitych barwach i tarlatauowe 
z orygioalnem przybraniem od złr. 

20 wzwyż.
K W I A T Y  p a ry sk ie . 

H lO dele n a  bale  k o stiu m o w e.
Wszelkie zam ów ienia przyjmuje 

i wykonywa Magazyn w 24 godz.
Geny umiarkowane. Próby 

wysyła opłatoie. (57 5-5)
’M f  f u f

M owa p a te n to w a n a

MACHINA WYROBU WIÓR
(Holzwoll-Maschine).

Nasza potrójnie działająca machina wyrobu 
wiór drzewnych przewyższa wszelkie dotychczas 
istniejące pod względem d z ia ła ln o ś c i  i s ic z e -  
g ó lc ie  l e k k ie g o  c h o d u ,  o czem każdy chcą
cy ją  kupić może się u nas przekonać. Oprócz 
tego wyrabiamy jako szczególność kompletne u- 
rządzenia dla zakładów rąbania drzewa i wszel
kich machin obrabiania drzewa. Prospekta darmo 
Fabryka machin C. M chranz & k .  B O d ig e r  
w  W i e d n i u ,  X .,  D a m p f g a s ie  Ikr. 1 8 . 

(218-10)

Ć n a s k ó r n a  MOULIN
Maść ta leczy wrzodziankl, pry

szcze,czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę
dzenie chroniczne, łupież i wyr
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kóme; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach I 
głowie i skutecznie działa napo- 

vi K.MciT»la do rost włosow.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. 126 34

C h |l * | . j  n a d u ż y ć  n i s c o s ą o y  
O K U l M  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r '  
l e  usunąć, poucza j e d v n i e  w l i o z n j

x h r o n a  w ła s n a .

i yc h 
. trwa-

usunąć, poucza j e d v n i e  w l ioz nyo b 
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  ju ż  
k s i ą ż k a  iilustrowana:

O D r a  R e t a u ’a  

1
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydam*, niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swyoh o i e r p i e ń ,  a za użyciem kuraoyi 
w książoe tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franoo na-

z in  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).
W K r a k o w ie  do nabycia w księgarni 

M. W. H lu a m a e lb lu M . [140 3-15]

P alen i S lrakosch-Boner.

Maszyny do p ra n ia
I m a g le

t  poleca

Aleks. Herzog

to Wiedniu, Ghraben, 
H r k u n e r i t f .  6 .

Katalsgi darmo l sp ła ta ła  125-99-i

Ś Ś Ś Ś  4 A A i i A ^ ^ ^ Ś A A A A A A A

ii Król. cłiorwacko-slawonslca Krajowa wzorowa ii< ► J o

o poleca swoje znakomite w i n a  butelkowe (białe, <► 
II czerwone i goryczkowe), tudzież swoją wyborną \\ 
o Ś l iw o w ic ę  w butelkach czutorowych (chor- 

wackie narodowe naczynie).
Cenniki ro z sy ła  na  żądan ie  sek cy a  wywozowa piwnicy. (2914-4 -6 )

w  w w w w w  w T  T  T  T  T f f f

W e  w szystk ich  sk ład ach  P c rln m ^  -A jitekaray,

Drogistów i Fryzyerów znajdują 
się

PudeP 
ryżow y sp ecy aln ie

P R W rO O Y S W A N Y  Z  BIZM U T E M

Przez C H ^ F A Y ,  F abrykan ta  Perfum  
PARYŻ, 9, Ulica de la Pals, S, PARYŻ

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

£  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
d la  e lek trycznych  lam p  

M I1J 4 1 J  darzących , ta k ie  d w u cylin drow y  
o s i l e  *|» d o  IOO k o n i.

FA BRYKA MOTORÓW GAZOWYCH
L A 1 6 R I  A  W O L F  w  U l e d n l u ,  X . ,  L a x e n b u r g e r s t v a s s e  5 8 .

(27-230 )

■ p i *
< s  j y l A  B Ó L U

lrf.r> 1T/.VWH ° w - l
WIELEBIYCH 0 :0 :BENEDYKTYNÓW

kto używa

E lixiru , Pudru i P a sty  do Zębów

Opactwa w SOULAC (Gironde)
D o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r

2 MEDALE ZŁOTE : w  B ruxelli 1880 r. i  n  Londynie 1884 r. 
N AJW Y ŻSZE NAGRODY

1 3 7 3W Y N A L E Z I O N Y  
W  ro k u

« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 
Zębów Ojców B enedyktynów  rozpuszczonych w pół 
szklanki wody zapobiega i leczy  próchnien ie  
zębów , które bieli i wzmacnia jak również , 
odświeża i utwierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytel
nikom zwracając ich uwagę na ten starożytny i 
użyteczny preparat najlepsy ze środków leczących i 
jedynie zap< ' '

Dom założony *r 1807 r.
AGENT GŁÓWNY

frzez Przeora 
RA BO U R SAU D

I jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom zębów.»
O  E ?  ■ ■  ■  B I  Z , ulica H uffuerie, 39 E G U I N  B O R D E A U X

Znajduje sie we Lwowie w apt.: PP. Mikolascha, Wewiór-j 
Iskiego , Blumenfelda i w składzie perfum P. Jg. Ja h la ; w 
’Krakowie w apt. PP. Redyka, Wiszniewskiego, Trauczyń
skiego i Siedleckiego, i w magazynie perf. P. Donning,

(114 7 37)

I l e r b a b n e g o  w y c i ą g  r o ś l i n n y

Neuroxylin
<><1 l a t  w  s z p i ta la c h  c y w iln y c h  i w o js k o w y c h  w y p ró b o w a n y  1 u z n a n y  

ś r o d e k ,  p rz e z  le k a r z y  p o le c a n y

w gośćcu I reumatyzmie,
n e r w o b ó la c h  w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  b ó lu  tw a rz y , is c h ia s ,  b ó la c h  k rz y ż ó w , 
s ła b o ś c i  m ię ś n i ,  d r ż e n iu ,  b ó la c h  w  w y le c z o n y c h  r a n a c h  i t. d . — Służy do

w c ie r a n ia .  (HO 6-14)
C e n a  1 flaszeczki (zielono opakowanej) 1  z ł r . ,  1 flaszeozki s i l 
n ie js z e g o  g a tu n k u  (różowo opakowanej) na g o ś c ie c , r e u 
m a ty z m , p o r a ż e n ia  z ł r .  1 -S O , pocztą za 1—3 flaszeczek 

20 ot. więcej za opakowanie.
T y l k o  p r a w d z iw e  z e  z n a k i e m  

o c h r o n n y m  j a k  o b o k !
Centralny skład rozsyłkowy dla prowincyj

w  W ie d n iu , a p te k a  „ z u r  B a r m h er z lg k e it* *
1 E L . H E R B A B W Y , K e u b a s ,  K ż a tse rs tra ssse  7 8  i 7 6 .

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk i K. Wiszniewski apt.; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod srebrnym Orłem“, P. Mikolasch apt., J. Wiewiórski apt. 
i H. Blumenfeld aptek , A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A. Fuchs i R. Keler: wBORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWCACH Golichowski aptek., Dr. J. Barber, W. v. Alth; w DORNA WATRA 
F. Fntsch; w DROHOBYCZU J. Aichuiiiller; w CTJRAHUMORA E. Botezat; w HORO- 
DENCE M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała, Wisłocki; w JAŚLE 
R. Palch; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel; w KOPY- 
CZYŃCACH M. Reder; w,KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; w MI
LÓWCE M. Quirini; w NIŻANKOWICACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZYSKACH
D. Schneider; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓKZE Kubinowie/. ; w SANuKU 
Giela; w SAMBORZE J. Aleksiewioz; w SNIATYNIE F. Niemozewski; w SUCZAWIE
E. Liszka, J. Habermann; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura; w STOROŻYNCU 
H. Fttllenbaum; w TARNOPOLU H. K aharn*. F. Jamrogiewicz; w TARNOWIE St. Pawłowski; 
w WILAMOWICACH F. Scbntidar; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadleo apt.

Przy ul. św. Anny pod L  3
są  do najęcia

w i e l k i e  i m n i e j s z e

mieszkania
z a ra z ,  od Igo kwietnia lub Igo lipca, 
z  meblami lub bez mebli, na pierw- 
szem , drugiem i trzeciem  piętrze. — 
Oprócz wszelkich ubikacyj gospodar
skich, s ta jn ia  i wozownia. Na pierw- 
szem  piętrze oświetlenie gazowe. — 
P C  Wiadomość tam że  u w łaścic iela .

(228-3-10)

Z dniem 2 stycznia 1890 r. otwarłam

„Biuro umieszczeń guwernantek i bon"
w Krakowie, ulica św. Jana L. 14, I. piętro. 

(2991-14-14) K a r o l i n a  R y b c z y ń s k a .

f lH  n ń ł r n P 7 Q znajdzie nmieszczenie UU fJUII UL£d dwóch uczniów
w pokoja dużym i jasnym. Nadzór męzki 
i wszelkie wygody. Ulica S t a r o w i ś l n a  
Nr. 19, I. piętro. (195 5 6)

3 pokoje, salon z frontowem 
wejściem do ogródka, przed

pokój, kuchnia i spiżarnia
są- do w ynajęc ia  od Ig o  k w ie tn ia  przy  
u n e y  L u b i c z  pod  N r. 3 8 . (219-2-3)

KASYNO POWSZECHNE
w K R A K O W I E  

p o s z u k u je  p o c z ą w s z y  o d  d. Igo 
l lp c a  18UO r. lo k a lu ,  składającego 
się z 4 łab 5 pokoi dużych, w danym ra

zie sali i ogrodu na kręgielnię. 
Oferty przyjmnje do 10 lutego 1890 r. 

pisemnie lub też ustnie w lokalu dotych
czasowym w hotelu Europejskim przy ul. 
L u b i c z  pod Nr. 3,  codziennie w godzi
nach popołudniowych. (254 2 2)

versendetaufWupsch gratis u franc o die 
K-K-H0F-UNIF0ftMIRUNGS ■ANS TA L T-
M O R IT Z  TILLER & C ?

W IEN , W. Stiftskaserne.

r-i
Ś

lOd Administracyi „Czasu.11
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł 

Długosza korzystne ustępstwo, ofiaru
jemy stałym prenumeratorom „Czasu11 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo
rych tomów w 4ce z rejestrem, któ
rych cena księgarska dotychczas wy
nosi 70 złr., z a  n a d z w y c z a j  
t a n i a  c e n ę  3 0  z ł r .  Należy 
tość może być nadesłany wraz z przed
płatę, na „Czas“, poczem wysyłka od
wrotna pocztą następi.

Poszukuje się Panny
uzdolnionej do krawiecczyzny dam
skiej, a główn e do staników, na mie
szkalne i wikt. — Bliższa wiadomość 
w R y n k u  g ł ównym pod Nr. 16, 

III. piętro.

Tlłody ( /Iow iek9
lat 25 mający, z dobrej tamilii, po wysłużeniu 
w wojsku, poszukuje posady w jakim zakładzie 
lub magazynie. Na żądanie może złożyć 1000 zlr. 
jako kaucyę; również pragnie zrobić odpowiednią 
znajomość pod wzgledem zawarcia małżeństwa. 
Adres: 14. 14. IVr. 1 poste restente K r a k ó w . 

(251-3-3)

B  1IJ K O
Stowarzyszenia Nauczycielek

W KRAKOWIE
plac Franeiaikańakl 1. i ,

pod kierunkiem

A. D E M B O W S K I E J
poleca (166-15-)

n a u c z y c i e l k i
P o l k i ,  F r a n c u s k i  i Ang ie lk i  — oraz 

bony i  w ychow aw czynie.

P r a c o w n i a  p i l n i k a r s k a

Jana  Grzywacza w Wieliczce
przy ul. Sandrowskiej Nr. 490,

poleca Szan. PP. Fabrykantom i Publiczno
ści wszelkie roboty w zakres pilnikarstwa 
wchodzące, które wykonuje sumiennie i po 
cenach najprzystępniejszych. (83 6-10)

DZIERŻAW A.
M ł y n  a m e r y k a ń s k i  walcowy 
w Mogi l e ,  urzędzony nowym syste
mem, wraz z gruntami, jest każdego 
czasu do wydzierżawienia. Wiadomość 
u I I .  F r i t s c l i a ,  właściciela domu 
handlowego w Kr akowi e .  (227-2-3)

N O W Y  WYNALAZEK

n r  1 X 0  R A
ED. PI1VAUD
Mydło..........................
Essencya dla chustek.
Woda tualetowa........
Pom ada.......................
Olejek..........................
Puder ryżowy............
Kosmetyk.

a ll.YOltA 
a n t o i u  
a 1IAOU4 
a H \4M C t  
a l lYlHtA 
a 1 1 X 0 1 (4  
a l’I\OE5.4

37, boulevard de Strasbourg, 37.

(130-15-)

Chustki do nosa
tudzież wszelkie inne gatunki towarów lnia
nych rozsyła w uznanej znakomitej jakości naj - 
taniej fabryka wyrobów lnianych p. f. Alojzy 
Veith w tWriillcIi (w Czechach), założona 
w roba 1810. Cenniki na żądanie. [2106-42-]

Prowadzenia korespondencyj
h a n d lo w y c h  i a d w o k a c k i c h  w ję
zykach zagranicznych, oraz s p o r z ą d z a -  
n ia  r ó ż n o r o d n y c h —
podejmuje się liwny urzędnik bankowj,
odpowiednio wykształcony. (2494-f)
Adres-. V. A. Steinkeller, hotel Wiktor ja.

Koncesyonow. przez wys. c. k. Namiestnictwo

Ajencya prywatna
Stefanii Szurek

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 
pod Nr. 10, na I. piętrze,

poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom n a u 
c z y c i e l k i  i b o n y  wszelkiej narodowo
ści oraz d o s t a r c z a  k s i ą ż k i  1 p r z y -  
b o r y  s z k o ln e .  ‘ (71 3-)

Dominium Szerzyny,
poczta B i ecz  — ma na sprzedaż zaraz 
2 0 0 0  c e t n a r ó w  s i a n a  i 5 0 0  c e 
l n a  ro w  k o n ic z u .  (257-2-3)

ki-* ' —i i .

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (155-22-)

z  H e r z e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą14 w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 40 c.

R o n s t a t y  W is z n ie w s k i .

&

C. k. Jeneralna Dyrekoya austryaokioh kolei pańetwowyoh.
W T C I Ą C f  K  B O Z K Ł A D C  J A Z D I

ważny od 1 października 1889 r.
Pnyjaiii do Krakowa (Podgóris) |
5-42 rano do Podgórza-Bonarki 1 ze Stryja,
5-56 „ „ Podgórza-Płaszowa [ Chyrowa,
6-20 „ „ Krakowa (kol. Półn.)' Now. Sącza

„ Podgórza-Bonarki lze Ẑ on“
B Podgórza-Płaazowa j 0 i^ oimH

ze Stryja,
3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki

6-35
6-47

9-18
931
9-58

Podgóraa- Płaszowa 
„ Podgórza-Bonarki

.  Krakowa7(kol. Półn.) 

.  Podgórza-Płaszowa 
B Podgórza-Bonarki

Odjazd z Krakowa (Podgórza)!
6*15 rano z Krakowa (kol. K. Lud.) JdoOświęoima,

Wrocławia, 
Wiednia, 

do Żywca, 
Zwardonia, 

Biały, Wiedn., 
Now. Sącza, 

Orłowa, Chy
rowa, Stryja, 

do
Oświęcima. 
do Żywca, 

N. Sącza, Chy
rowa, Stryja.

2-44 popoł. z Podgórza-Płaszową
3-01 „ „ Podgórza-Bonarki
7-13 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.)
7-28 „ „ Podgórza-Płaszowa
7-50 B p Podgórza-Bonarki

Odjazd z Tarnowa i
4-56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa.
9 52 „ p Chyrowa, Stryja.
2-39 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa.

10-19
10-31

4-21 ‘ „  Krakowa (k. Półn.)
4-13 „ „ Podgórza-Płaszowa

Chyrowa, 
Now. Sącza, 

Żywca, Białe:, 
Wiednia

9-05 wiecz. „ Podgórza-Bonarki )
9-16 p p Podgórza-Płaszowa z Oświęoiia 
9-38 „ „ Krakowa (k.K.Lud.)i

Przyjazd do Tarnowa i
12-15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa, Orłów , 
7-40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa.

Czas podany jest według zegara peszteóskiego. (2511-60-)

Do dzisiejszego Nru dołącza s ę dla wszystkich prenumeratorów :
O d e z w a  B r a c t w a  % a jś w ię ts z € » j  M a r y i  P a n -  

n y  w  P r z e m y ś l u . ___________
Papier s fabryki Brąci Fijółkowakich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef fa k ęe iń tk i ,


